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W obronie rasów 


(w) Prasa lewicy rozwija co- 
raz to żarliwszą kampanję potę- 
Piania wojny włosko - abisyńskiej 
*" imię obrony Abisyńczyków. E- 
cha tych haseł znaleźć można by- 
ło nieoczckiwanie nawet w uchwa 
łach kongresu ludowców. 

Tego rodzaju stanowisko ele- 
mentów demokratycznych byłoby 
zrozumiałe, gdyby Abisyńczycy 
byli wolnym ludem, któremu an- 
tydemokratyczny faszyzm włoski 
chce narzucić swoją władzę. Wie- 
my, że tak nie jest. Wiemy, że 
w Abisynji panuje  straszliwszy 
może, niż gdziekolwiek na świe- 
cie, ucisk murzyńskiego chłopa. 
Cała wiadza spoczywa w rękach 
nielicznych rasów, którzy zmusza. 
ją do pracy tysiące niewolników, 
a za najlżejsze przestępstwo uci- 
nają ręce i nogi, wyrywają języki 
lub okaleczają małych chłopców, 
a nawet dorosłych. Z punktu wi- 
dzenia demokratycznego rządy 
Włoch byłyby więc postępem i 
przyniosłyby znaczną _ poprawę 

j mbisyńskiej ludności v'ej 


ej. Na okupowanych obszarach 
już obecnie znieśli Włosi niewol- 
nictwo. 

Może więc w tym wypadku w 
lewicy odzywa się nacjonalizm, 
który każe jej stanąć w obronie 
najstrasziiwszego ucisku, byle 
własnego? Trudno w to uwierzyć. 
choćby dlatego, że Abisyńczycy 
właściwie nie są narodem. lecz 
zbiorowiskiem różnych plemion, 
ras, języków į religji, rządzonych 
przez nieliczny szczep Amhary- 
tów. Co zatem skłania lewicę do 
zajmowania tego antydemokratycz 
nego stanowiska w obronie wy- 
zysku rasów i w obronie niewol- 
nictwa? 

Nienawiść do faszyzmu włos- 
skiego, któremu międzynarodowa 
lewica nie może wybaczyć roz- 
prawy z masonerją, prowadzi do 
popierania każdego, kto przeciw 
faszystowskim Włochom. Choćby 
to byli abisyńscy feudałowie i 
wyzyskiwacze. 


Podróżuj samolotem 


Wezwiicie naród do broni 


teryj na cele społeczne. 


11 grudnia 1935 r. 


We Wrocławiu odbył się wielki 
proces o zdradę stanu, w którym 
i na ławie oskarżonych zasiadło 15 
| Polaków, w tem kilku uczestni- 
ków powstań narodowych na Gór 
nym Sląsku. Jeden z oskarżonych 
powstańców jest obywatelem pol- 
skim. Wszyscy obwinieni odpowia 
;dali z więzienia. 

Na podstawie doniesień policyj 


socjalistycznych oraz urządzanie 
tajnych zebrań. W czasie rozpra- 
wy okazało się, iż doniesienia po- 


| |nych sporządzono akt oskarżenia, 
i zarzucający Polakom rozpowszech 
. - nianie zakazanych ulotek i gazet 


Opłata pocztowa uiszcz. ryczałtem 


PR 


Nr. 353 Rok X 


Czy rząd polski bedzie interwenjował? 


Niezwykły wyrok na powstańca śląskiego we Wrocławiu 


licyjne były klamliwe i prokura- 
tor zmuszony był do postawienia 
wniosku o uwolnienie 10 oskarżo- 
nych. 

Sąd po dłuższej naradzie wydał 
zgodnie z wnľoskiem prokuratora 
wyrok uniewinniający 10 oskarżo 
nych, podnosząc w motywach, iż 
padli oni ofiarą denuncjacji nie- 
sumiennych ludzi. Siedmiu uniz- 
winnionym przyznanu nadto od- 
szkodowanie za 8 miesięcy wiezie 
nia śledczego. 

Natomiast 5 oskarżonych Pola- 
ków zostało skazanych na wyso- 
lkie kary. Oskarżony Kałus skaza- 


Projekt amnestii i jego motywy 


Dlaczego wyłączono emigrantów politycznych? 


Do laski marszałkowskiej wpły Į 
nął czoraj projekt z ustawy o am- | popełnione 
nestji, którego pierwsze czytanie lnych, przyczem kary do 2-ch lat 
ma się odbyć na piątkowem po-j|więzienia (a nie, jak początkowo 


siedzeniu Sejmu. 

Art. 1 ustala, że amnestji u- 
dziela się dla upamiętnienia wpro 
wadzenia w życie nawej konsty- 
tucji. 

Ar. 2 wymienia kategorje prze- 
stępstw, objętych amnestją. Poza 


wyrmienionemi w prasie przestęp- 
stwami politycznemi i kryminalne 
mi są to przestępstwa skarbowe, 
dokonane przed 11 listopada 1935, 
a mianowicie 
rządkowe, przestępstwa polegają- 
ce na uszczupleniu dochodu skar- 
bowego, o nie więcej niż 100 sł, 
na naruszeniu zakazu przywozu, 
wywozu, lub przewozu towarów, 
jeśli ich wartość nie przekracza 
200 zł., przestępstwa, za które gro 
zi wyłącznie kara pieniężna do 


przestępstwa po- 


1000 zł., oraz przestępstwa z u- 
stawy karno - skarbowej, doty- 
e urządzenia niel 1ych lo- 
nadto 
amnestji podlegają wszystkie dro- 
bne wykroczenia, dokonane przed 
11 listopada 1935 r. i 
Art. 3 zawiera zasady ustawy 
ogłoszone już w prasie), odnoszą 
ce się do przestępstw natury kry- 
minalnej. 


Na zamku 


P. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął p. prezsa Rady Ministrów 
Marjana Zyndram - Kościałkow- 
skiego, który informował P. Pre- 
zydenta o bieżących pracach rzą- 
du- . . 

P. Prezydent Rzeczypospolitej 

j i ; woje- 
przyjął nowomianowanego | j 
wodę wileńskiego płk. Bociańskie- 
go. 


Nowy wicewojewoda 


P. minister spraw wewnętrz- 
nych mianował starostę RTU- 
dziądzkiego Hipolita Niepokoy- 
czyckiego wicewojewodą w Tarno 
polu. 


celem walki z Japonią 


PEKIN 10.12. (PAT.). Japoński 
attache wojskowy w Pekinie za- 
protestował wobec władz miaj- 
skich przeciwko antyjaponskiemu 
charakterowi dzisiejszych demon- 
stracyj studenckich. 


Szczegóły demonstracyj przed- 
stawiają się jak następuje: tłu- 
my studentów przybyły do Pekinu 
z Jenczing i Tsinghua, podczas 
gdy setki studentów demonstrowa 
ły przed bramami miasta. Około 
2 tys. demonstrowało w mieście 
| OOOO AAA | 


Dym'sja rządu 
w Hiszpanii 


MADRYT, 10.12. (PAT). Po wi- 
zycię u prezydenta Alcala Zamo- 
ra rząd Chapapriety podał sie do 
aymisji. 


przed siedzibą bawiącego w Peki- 
nie ministra wojny rządu nankiń 
skiego gen, Ho - Yung - Czina, 
wznosząc okrzyki: „Wezwijcie na 
ród do broni celem waiki z Japon 
j2“, „Precz z autonomią", „ Czy 
Chiny mają zostać japuńską ko- 
łonją"*? i t. p. 

Kilku studentów odniosło rany 
podczas starcia z policją. Dokona 
no wielu aresztowań. (ren. io - 
Ying - Czin zwrócił się do władz 
akademickich, aby powsciągnęły 
studentów ze względu na obawę 
powikłań dyplomatycznych. 

W międzyczasie gubernator pro 
wincji Szansi gen. Szaug = Czen 
wysłał wojska, celem stiumienia 
powstania autonomistew w tuie- 
ście Jenczusien w okolicucn Tien- 
tsinu, gdzie powstańcy opanowa- 
li magistrat, będący żotychczas w 
posiadanin zwolenników rzędu 
nankińskiego 


Art. 4 obejmuje przestępstwa, jnia się od wykonania prawomoc- 


z 


donoszono, tylko do roku) zostają 
całkowicie darowane. 


pobudek politycz- | nego wyroku. 


MOTYWY USTAWY. 


W uzasadnieniu do projektu u- 
stawy powiedziano, że ustala się 


Art. 5 postanawia, że sprawy o |datę 11 listopada 1935 r. jano roz 


przestępstwa z art. 43 do 48 ko- |strzygającą, czy dane 


przestęp- 


deksu karnego wojskowego, doko- [stwo podlega amnestji. 


nane przed 30 marca 1525, daro- 


Co do przestępstw politycznych, 


wuje się, jeżeli sprawca w ciągu projekt przewiduje dlatego szer- 


roku od wejścia w życie 


ustawy |szą amnestję, niż dla przestępstw 
amnestyjnej znajdzie się w rozpo- |innych, 


ponieważ „wzmocnione 


rządzeniu władzy, celem uregulo- |nowemi podstawami ustrojowemi 
wania swego stosunku do służby |państwo polskie pragnie dać tej 


wojskowej. 


KTO JEST WYŁĄCZONY? 
Art. 6 wylicza kategorje prze- 


kategorji skazanych możność o- 
kazania poprawy”. 
Podkreślono dalej w motywach, 


stępstw, których amnestja nie o- e Mza Esie PPO RAW paag, 
bejmuje. Poza ogłoszonemi w pra- wych, amnestja ma być najszer- 


sie są tu wymienione przestęp. 


szą z dotychczas wydanych. 
Na podstawe prowizorycznych ob- 


dla prawa, aby ponieść konsek- 


wencje swego czynu. 


„Kto wyrokowi sądu  ojczyste- 
go nie dais posłuchu — mówi o- 
statni ustęp uzasadnienia -- sam 
siebie wyłącza niejako spod do- 
brodziejstwa łaski“. 


Takie motywy nieobjęcia anme- 


Rz: polskim, 


ny został na 5 lat, osk. Gałązka 
na 4 lata, osk. Kubistyn na 2. 
pół lat, osk. Lepiarczyk na 2 i pół 
lat domu poprawy. Oskarżonego 
Szewczyka skazano na półtora ro 
ku więzienia. Wszystkim 5 skaza 
nym Polakom odebrano prawa o- 
bywatelskie na kiika lat. 

Skazany na 5 lat domu popra- 
wy Kałus jest b. powstańcem i o- 
Prokurator 
wnosił dla niego o karę 3 lat, lecz 
sąd wyznaczył mu karę najwyż- 
szą, motywując surowy wyrok 
tem, iż Kałus brał udział w po- 
wstaniach i jest obcokrajowcem. 
Te motywy wyroku zasługują na 
szczególną uwagę ze strony opinii 
polskiej, gdyż po załatwieniu spra 
wy śląskiej została ogłoszona am- 
nestja dla wszystkich powstań- 
ców i nikt nie może być pociąga- 
ny w żadnej formie do odpowie- 
dzialności za udział w powsta 
niach śląskich. 

Skazanie b. powstańca i obywa- 
tela polskiego Kałusa wzwołało 
wielkie wrażenie wśród ludności 
|polskiej na Ślasku po obu 'stro- 
nach granicy, Polacy śląscy ocze- 
jkują. iż rząd polski podeimie in- 
terwencję w obronie skazanego 


stją emigrantów przytacza rządo- jna tak wysoka karę obywatela poł. 


wy projekt ustawy. 


skiego. . 


Ceny 


Dzięki podjętej przez władze ad 
ministracyjne energicznej kontro- 
li cen węgla, ceny tego artykułu 
w sprzedaży detalicznej uległy o- 


wegia uregulowane 


Dalsze aresztowania 


dni aresztu į F. Kwiatkowskę 
(Krucza 20) na 500 zł. grzywny ż 
zamianą na 10 dni aresztu, wszy- 
stkich za nieujawnienie cen. Kon- 


stwa określone w dekrecie Prezy- 
denta R. P. o rejestrowym zasta- 
wię rolniczym oraz o rejestrowym 
zastawie drzewnym, przestępstws 
z'art 47 i 48 prawa o broni, amu» |Y? ch- 4 J 
nieji i muterjałach wybuchowych, O ile idzie o przestępstwa z po 
zbrodnie i występki określone w |PUudek politycznych. to projekt kła 
dekrecie Prezydenta R. P. o nie- |dzie nacisk nie na typ przestęp- 
których przestępstwach przeciw |STWa. lecz na moc przestępczego 
bezpieczeństwu państwa, jak np. jdziałania i na jego pobudki. 

szpiegostwo, dalej przestępstwa Co do wyłączenia spod działa- 
zawarte w art. 103 i 104 ustawy o |nia amnestji tych, którzy nie pod- 
powszechnym obowiązku wojsko- |dali się prawomocnym wyrokom 
wym _ (dezercja) — chyba, że |lecz uchylili się od poniesienia 
sprawca w ciągu roku od wejścia |kary, oświadcza uzasadnienie u- 
w życie ustawy amnestyjnej znaj |stawy, że elementarne poczucie 
dzie się w rozporządzeniu władzy |sprawiedliwaści nakazuje inaczej 
celem uregulowania swego stosun [ustosunkować się do tych prze- 
ku do służby wojskowej. Nie o- |stępstw, niż do przestępców, któ- 
bejmuje dalej  amnestja prze- |rzy lojalnie poddali się prawu i 
stępstw z art. 105 i 106 wymienio- |wnę swoją bądź częśc. odcierpieli, 
nej ustawy (oszukańcze zabiegi, bądź okazali gotowość jej poniesie 
zmierzające do zwolnienia od |nia. Ci, którzy podporządkowali 
służby wojskowej i t. p.) oraz |się wyrokowi, nie mogą być w gor 
przekroczeń karanych przez wła- |szem położeniu od tych, którzy u- 


liczeń można przypuszczać, że o- 
bejmie ona conajmniej poiowę 
wszelkich przestępstw © skarbo- 


me 


gólnej stabilizacji w granicach o- 
kreślonych w zarządzeniu p. ko- 
misarza rządu (49 i pół gr. za 
kostkę I i 4T- gr. za węgiel gruby 
zadO0 kg.) - 

Sąd starościnski ukarał uprze- 
dnio zatrzymanych węglarzy, jak 
następuje: Antoniego Brychta 
(Krucza 14), N. Gerszyna (Wspól 
na 19), F. Marcinkowskiego 
(Czerniakowska 146) i J. Saszyna | Wszyscy węglarze, aresztowani 
(Przemysłowa 29), każdego na |w piątek i sobotę ub. tvrodnia za. 
500 zl. grzywny z zamianą na 14 Istali zwolnieni. 


Dalsza zniżka 
cen przemys:owych 


W Ministerstwie Przemysłu i 
Handiu prowadzone są dalej in- 
tensywne prace i narady związa- 
ne z obniżką cen wyrobów prze- 
mysłu skartelizowanego. Jak sly- 


trola cen węgla będzie kontynuo- 
wana. 

Jak nas informują z sekcji o- 
pałowej Związku Detalicznego 
Kupców, w dniu wczorajszym 
władze administracyjne  areszto- 
wały znów na przedmieściach 
Warszawy około 100 składników 
za pobieranie zbyt wysokich cen 
za węgiel. 


wiązanych będzie nowych 27 kar- 
teli, a cała akcja ma być przyspie- 
szona i ukończona do 1 stycznia 
a to z tego względu, że wskutek 
zapowiedzianej obniżki cen, wiele 


l 
I 


| 


Ident specjalny PAT-a w Asmarze 


dzę przełożoną i dyscyplinarną. 


ciekli przed karą i ucieczka nie 


Wreszcie amnestja nie stosuje może stanowić premji dla tych, 


się do osób, które ścigane były li- | 
stami gończemi spowodu uchyle- 


którzy, popełniwszy przestępstwo 
nie wykazali tyle poszanowania 


Koreszond”Rci prasowi 


opuszczają ląd afrykański 


ASMARA, 10.12. — Korespon- 


donosi: A 
W tutejszych kołach dziennika- 
rzy panuje przekonanie, że akcja 
wojskowa nie doprowadzi do koñ- 
ca wojny przed upływem marca. 
Jeżeli jakaś akcja dyplomatycz 
na nic zakończy konfliktu — woj- 
na musi się przeciągnąć na nastę- 
pny okres międzydeszczowy, kto- 
ry nastąpi we wrześniu przyszłe- 
go roku. - 
Wobec tego omawiane są wśród 
dziennikarzy zagadnienia: czy 
bardzo liczne wojska tu działają- 
ce będą musiały spędzić okres de- 


szczowy pod namiotami, co z róż- 
nych względów nie wydaje się 
wskazane, czy też można będzie 
przygotować im inne schronienia. 
W każdym razie domki tubylcze 
do tego się nie nadają. 


Nikt nie bierze tutaj nawet pod 
uwagę możliwości oporu przeciw- 
niką w otwartej walce, Według 
powszechnego zdania dziennika- 
rzy, poważnych walk nie było i 
nie kędzie. 

Wobec powyższej oceny położe- 
nia, znowu około 10-ciu dzienni- 
karzy opuści Erytreę w najbliż- 
szych dniach. 


Na Krymie upał 


na Syberji 56 


MOSKWA 10.12. (PAT.). W Ro 
sji panują wielkie różnice tempe- 
ratury. W Sebastopolu (Krym) za 
notowano 25 stopni ciepła. Na U- 
kranie wskutek odwilży wylało 
szereg rzek. W Krasnojarsku (Sy- 
berja) panują 56-stopniowe mro- 


stopni mrozu 


zy, niebywałe o tej porze roku. 

Kamczatkę nawiedził cyklon, 
przerywając prace w portach pół 
wyspu oraz powodując katastro- 
fy kilku statków. W Ferganie (A- 
zia środkowa) pojawiły sie stada 
wilków 


chać, w najbliższych dniach roz- 


osób wstrzymuje się od zakupów. 


Kredyty dadatkcewe 


w sejmowej komisji budżetowej 


Wczoraj przed południem odby- 
ło się krótkie posiedzenie sejmo- 
wej komisji budżetowej z udzia- 
łem ministrów Skarbu p. Kwiat- 
kowskiego i wiceministra p. Gro- 
dyńskiego. Przedmiotem obrad 
były rządowe projekty 


kredytach dodatkowych na . 

1934 35 w łącznej sumie 
15.056.092 zł., oraz na rok 1985— 
36 na sumę 11.979.000 zł. Dodat- 
kowe kredyty uchwalono, wprowa 
dzając do ustaw zmiany czysto 


ustaw o formalne. 


place w Warszawie drożeją 


| Niezwykły skok cen w Al. Jerozolimskiej 


Budowa nowego dworca central 
nego, jak į zapowiedź wzniesienia 
kilku drapaczy chmur na ul. Mar 
szałkowskiej i jej przecznicach, 
spowodowała poważną haussę na 
place budowlane w śródmieściu. 
Jak dalece podrożały place w War 
szawie, świadczy licytacja, która 
w dniu wczorajszym odbyła się 
przy ul. Jerozolimskiej Nr. 119. 
W drodze przymusowej sprzedany 
miał być plac, stanowiący włas- 
ność fabryki likierów. Plac ten o- 
szacowany był na 60.000 zł. Do 
licytacji stanęło kilkanaście naj- 
poważniejszych w Warszawie 
„przedsiębiorstw przemysłowych, 
które chcą wznieść własną nieru- 
| chomość w pobliżu nowego dwor- 
.ca Głównego. Plac osiągnął po- 
trójny szacunek j został sprzeda- 


l 


ny Towarzystwu dla Handlu Her- 
batą za 180.000 zł. 


Nadburm. Sahm 
ustąpił 


BERLIN, 10.12. (PAT). Zgło- 
Svona przez wadburmistrza Berli 
na dr. Sahma prośba o natych 
miastowe zwolnienie go od obo 
wiązku, została przyjęta. Wspom 
niany w korñunikacie urzedowym 
àualizm w zarządzie miasta, do» 
tyczy stanowiks nadburmistrza, 
którym był Sąhm, i komisarza 
rządowego Berlina, dr. Tipperta, 

Dualizm ten ma 


. być obecnie 
usunięty. | 


m0 DAŃ 2 2e 


Wczoraj składali zeznania 


Funkcje 


natjusze tajnej policji 


Obserwacje lornetką przez okno 


Wczorajsce posiedzenie Sądu 
Okręgowego w sprawie zabójstwa 
á. p. ministra Pierackiego rozpo- 
częło się badaniem świadków o- 
skarżenia. 

Pierwszy zeznawał Adam Czy- 
żewicz, starszy posterunkowy 

„służby sledczej w Krakowie. Prze 
prowadzał on obserwacje podej- 
rzanych 6 działalność w O. U. N. 
w Krakowie i częściowo we Liwo- 
wie. 

Czyżewicz złożył bardzo obszer- 
ne zeznania, dotyczące transpot- 
tów literatury nielegalnej O. U. 
N. dokonywanych w ciągu dłuż- 
szego okresu czasu przez Kłymy- 
szyna. Transporty przywoził Kły- 
myszyn z Czechosłowacji od stro- 
ny Cieszyna. Świadek ustalił sta- 
ły kontakt organizacyjny Kłymy- 
szyna z Karpyńcem oraz kontakt 
ich z innymi działaczami O. U. N. 
m. in. z Włodzimierzem |Iwasy- 
kiem, Jarosiawem Spoiskim, Ste- 
fanem Banderą, Anną Czemeryń- 
ską, Stęcką i Niedźwiecką. Świa- 
dek obszernie mówi o przewoże- 
niu przez Iwasyka z Krakowa do 
Lwowa zarówno literatury niele- 
zalnej jak i materjałów wybucho- 
wych, z któremi razu pewnego Z0- 
stał aresztowany na jednej z ulic 
Lwowa. Zeznaia świadka Czyżewi 
cza dotyczą również zakupu róż- 
nych chemikaliji dokonywanego 
przez osk. Karpyńca i Kłymyszy- 
na dla laboratorjum mieszczące- 
go się w mieszkaniu Karpyńca. 


W mieszkaniu naprzeciwko 
Po wznowieniu posiedzenia o 
godz. 14-ej w dalszym ciągu prze- 
słuchiwany był świadek Czyże- 
wicz. 
Na pytanie obrońcy Szłapaka 


znania świadka, złożone w śŚledz- 
twie. Obserwacje świadka Szka- 
|tadka dotyczyły głównie oskarżo- 
nych Karpyńca i Kłymyszyna, o 
których świadek podaje szczegóły, 
zgodne z zeznaniami poprzednich 
dwóch świadków. 

W odpowiedzi na pytanie adw. 


Szłapaka, świadek wyjaśnia, że w 
dn. 30 maja 1954 obserwował osk 
Lebeda, który w dniu tym przyje- 
chał åo Krakowa i przebywał w 
mieszkaniu Karpyńca. Obserwa- 
cje prowadzone były wtedy przez 
lornetkę z mieszkania kupca Mar- 
szalika. 
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Cztery zamachy bombowe 


na sklepy żydowskie na Sląsku 
W Chropaczowie aresztowano 20 podejrzanych osób 


KATOWICE, 10.12 (tel. wh). 
Urzędowo donoszą, że w nocy na 
9 b. m. w Katowicach i trzech 
miejscowościach powiatu święto- 
chłowickiego: w Lipinach, Chro- 
paczowie i Piekarach Śląskich 
nieznani sprawcy dokonali kilku 
aktów teroru przeciw objektom 


Rząd angielski zatwierdził propozycje 


Kulisy zmiany frontu wobec Wioch 


LONDYN, 9. 12. (PAT). Dziś 
wieczorem zebrał się gabinet, ce- 
lem rozpatrzenia propozycyj przy 
więzionych z Paryża przez rze- 
czoznawcę Petersona. Propozycje 
te zostały przez gabinet zaaprobo 
wane i dziś wieczorem jeszcze am 
basador brytyjski w Paryżu o- 
j trzymał telefoniczną instrukcję 
powiadomienia premjera Lavala 
o zgodzie rządu brytyjskiego na 
powyższe propozycje, które obec- 
nie zakomunikowane być mogę 
formalnie Mussoliniemu. 

Przed posiedzeniem  premjer 
Baldwin odbył w obecności Peter- 
sona dłuższą konferencję z min. 
Edenem, jako pełniącym obowiąz- 
ki ministra spraw zagranicznych. 

Po tej konferencji min. Eden 
przyjęty został na posłuchaniu 
przez króla Jerzego, któremu zre- 
ferował propozycje paryskie. 
Fakt ten jest o tyle znamienny, że 
ujawnia istotne zainteresowanie 
króla Jerzego sprawa złagodzenia 
konfliktu włosko - abisyńskiego. 

W kołach politycznych Londy- 
nu obiega pogłoska, że na decy- 


świadek odpowiada, że na podsta ?ję powziętą obecnie przez rzad 
wie swych obserwacyj ustalił, iż, brytyjski, król Jerzy wywarł po- 
w mieszkaniu osk. Karpyńca znaj | ważny wplyw. W pewnej mierze 
dowało się laboratorjum. Karpy- łączone to jest z niedawną wizy- 
nec bardzo mało udzielał się, tą króla belgiiskiego w Londynie, 
przeważnie siedział w domu. Wj Który przy sposobności dekoro- 
dn. 30 maja 1934 r. świadek Ca a go przez króla Jerzego Or- 
serwował dom gdzie mieszkał Kar | derem Podwiązki miał jakoby po- 
pynec do godz. 22-giej, poczęm wiadomić króla Jerzego o pew- 
przekazał obserwacje wywiadow- nych wynurzeniach Wiktora Ema 


¿com Szkaradkowi i Sordylowi. Od 
godz. 22-ej do Z3-ej był w mieszka 
niu Marszalika, położonem na- 
wprost mieszkania  Karpyńza, 
poźniej zaś znajdował się do go- 
tziny 24 min. 10 na moście Dęb- 
nickim. 

Na pytanie adw. Pawenckiego 
świadek wyjaśnia, że polecenie ob 
serwowania osk. Kłymyszyna 0- 
trzymał od naczelnika urzędu 
śledczego w Krakowie Bilewicza 
z końcem 1933 r. Świadek niejed- 
nokrotnie obserwował, jak Kłymy 
szyn przewoził literaturę nielcga:- 
ną O. U. N. 

Na pytanie prokuratora Rud- 
riekiego świadek podaje, że w dan. 
19 czerwca 1934 r. podczas dru- 
giej rewizji w mieszkaniu oks. 
Karpyńca znaleziono małą zardze 
wiałą blaszkę, która okazała się 
odpowiednikiem owalnego o nie- 
rownych brzegach otworu z wiecz 
ka puszki, porzuconej przez ucier 
kającego sprawcę zamachu na 
min. Pierackiego. 

Na wniosek prokuratora Rud- 
„niekiegu świadkowi okazano znaj- 
dującą się w dowodach rzeczo- 
wych blaszkę, którą Świadek po- 
znaje, dodając, iż jest to tą sa- 
ma blaszka, tylko wyprostowana. 

Następnie zeznaje świudęk „Fran 
ciszek Kapusta, starszy posterun 
kowy wydziału śledczego w Kra- 
kowie. Świadek ten, podobnie, jak 

„ i poprzedni, przeprowadzał obset 
wacje w Krakowie. 


Obserwacje przez lornetkę. 


Na pytanie adw. Pawenckiego 
świadek stwierdza, że w dn. 30 
maja 1934 r. dokładnie rozpoznał 
osk. Łebeda, gdyż obserwował go 
przez lornetkę z odległości około 
60 kroków. Na dalsze pytania o- 
brony, świadek mówi o zakupach 
chemikalji przez osk. Karpyńca. 

świadek Maksymiljan Szkara- 
dek, starszy posterunkowy urzędu 
śledgzego w Krakowie nie pamię- 
tą dokładnie szczegółów obserwa- 
cyj przeprowadzanych w Krako= 
wie w stosunku do podejrzanych 
o działalność w QUN, wobec cze- 
go sąd postanawia odczytać ge: 


Podróżuj 
samolotem 


nuela, zakomunikowanych  kró- 
lowi ~- belgijskiemu przez jego 
ezwagra — włoskiego następcę 
tronu. 

W każdym razie nie ulega wąt- 
, pliwości, że rząd brytyjski, wyra- 
iżając swą zgodę na ustalone w 
iParyżu propozycje — w znacz- 
nym stopniu odstępuje od zajmo- 
wanej dotychczas platformy. Dziś 
byłoby jeszcze przedwczesnie sta 
rać się zrozumieć powody, jakie 
skłoniły rząd brytyjski do zmiany 
stanowiska na korzyść Włoch. 


| 


Możliwe, że nawet i te propo- 
zycje zostaną przez Mussoliniego 
odrzucone a W. Brytanja znów 
powróci do ostrzejszego, może na 
wet niż przedtem frontu antywło» 
skiego. Ale jeżeli Mussolini pro- 
pozycję tę przyjmie, jako płasz- 
czyznę dla podjęcia rozmów po- 
kojowych, to nie ulega wątpliwo- 
ści, że za decyzją rządu  brytyj- 
skiego kryją się pewne posunię- 
cia, które sprawiają, że rząd bry- 
tyjski uważał przyjęcie tego ro- 
dzaju propozycyj za uzasadnione 
dla dobrze pojętych interesów 
brytyjskich. 

Oczywiście pozostaje jeszcze ja 
ko niewiadoma stanowisko, które 
zajmie cesarz Abisynji. Naogół 
jednak w brytyjskich kołach po- 
litycznych nie liczą się poważnie 
z jego opozycją, podkreślając, że 
w razie oporu, pogorszy on tylka 
swą sytuację. 

W Londynie podkreślają zwła- 
szcza, że kwestja ewent. wprowa- 
dzenia w życie embarga na naftę 
jest wielce skomplikowana. Ru- 
muńs«j minister spraw zagra- 
nicznych Titulescu, który znajdu 
je się pod silną presją rumuń- 
skich producentów naft, o- 
strzegł Paryż, że rumuński prze- 
mysł naftowy nie mógłby się rgo 
dzić na wprowadzenie w życie 
embarga na naftę, dopóki stosów 
ne ustawodawstwo, włączające 
naftę do materjałów wojennych 
i zabraniające jej wywozu, nie 
byłoby przyjęte przez kongres a- 
merykański. To stanowisko Ru- 
munji wywołać miało również 
pewne wahania ze strony sowiec- 
kiej. 


Rozgoryczenie w Abisynji 


ADDIS ABBEBA, 9. 12. 
(PAT.). Według informacyj z kó! 
urzędowych abisyńskich, cesarz 
odmówi zgody na ustąpienie Wło 
chom jakiejkolwiek części tery- 
torjum Abisynji. 

W kołach rządowych omawiane 
są z ożywieniem domniemane pro 
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Min. Poniatowski wzywa rolników 


Do wzmożenia produkcji 


Min. rolnictwa p. Poniatowski 
wygłosił onegdaj przez radjo mo- 
[wę do rolników, w której naszki- 
cowawszy tragiczne położenie 
wsi, takie postawił wytyczne dla 
przełamania kryzysu w rolnie- 
twię: 

Należy intensyfikowic pro- 
dukcję zwlagzcza w malych x08- 
podarstwuch rolnych, które mają 
możność prowadzenia trudniej- 
szych działów gospodarki rolnej 
i hodowląnej pod osobistym də- 
glądem gospodarza. 

Ponieważ na wzmożenie pro- 
„dukcji brak kapitału, trzeba go 
, zastąpić wkładem pracy całej ro- 
|dziny, znacznie większym niż do- 
tychczaa. 


Obawy, ża zwiększana twór- 


czość rolniczo - budowlana wy- 
woła przez zwiększoną podaż spa 
dek cen co stanie się jeszcze więk 
szą katastrofą dla rolnictwa, wy- 
dają się min. Poniatowskiemu 
płonne. Zwyżkę produkcji uloko- 
wać można, zdaniem p. ministra, 
na rynku krajowym. która pomi» 
mo wzrostu ludności spożywa ty- 
le płodów rolniczych go przeł- 
tem, a więc utrzymuje się w sta- 
nie wegetacji głodowej. Przede- 
wszystkiem jednak zwyżźkę pro- 
dukcji użyć będzie można na ek- 
sport, który musi stać się podsta 
wą naszego bilansu handloweyv. 
Rząd popierać będzie przede- 
wszystkiem różnorodność produk 
cji rolnej, gospodarkę hodowia- 
ną, zaprzestając popierania prem 
jowanego wywozu zhoża. 


Antyniemieckie demonstracje 
na Pl. Bankowym 


Pewna grupa osobników, w ilo- 
ści około 400 osób, zgromadzilą 
się wczoraj na pl. Bankowym i 
poczęła demonstrować przeciw- 
ko nabywaniu towarów niemiec- 
kich. 

Demonstranci — przęważnie ź 
dzi — rozrzuycali również ulotki 
nawołując do bojkotu towarów. 
Ponieważ demonstranci zachowy- 
wali się dość hałaśliwie, wezwa- 
no policję, która zgromadzonych 
razproszyła, zatrzymując  Mojże- 
sza Apielewajga (Graniczna 9). 

Był to jeden z głównych agita- 
torów wczorajszej demonstracji, 
W czasie rewizi| znaleziono przy 
nim kilkaset ulotek, zarówno w 


języku polskim, jak i żydowskim, 
nawołujące do bojkotu towarów 
niemieckich. 

Apfelcwajga osadzono w arasz- 
cie, skąd dzisiaj przekany będzie 
do sądu starościńskiego. 


Kte jest 
pracownikiem umysłowym 

Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny wydał następujące prze 
czenię: 

„O zaliczeniu pracowniką do 
kategorji pracowników  umysło- 
wych dęcyduje nie tytuł, lecz ro- 
dzaj czynności, jakie on faktycz- 
nie spełnia” 
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pozycje Hoare'a i Lavala. Sądzą 
tu. że Mussolini przyjmie te pro- 
pozycje. Taki obrót wypadków 
wywołuje tu duże niezadowolenie. 

Abisyńczycy podkreślają, że po 
po 2 miesiącach operacyj wojen- 
nych, sukcesy włoskie są nieznacz 
ne. Byłoby więc według opinii tu 
tejszej, bezpodstawnem, żądanie 
od Abisynji ustąpienia choćby 
piędzi ziemi. 


żydowskim przy pomocy materja- 
lów wybuchowych. 

I tak: w Katowicach podlożono 
materjał wybuchowy pod drzwi 
miejscowej bóżnicy, przy ul, Mic- 
kiewicza, Wskutek wybuchu u- 
szkodzone żogtały drzwi bóżnicy. 

W Lipinach wskutek wybuchu 
zniszczone zostały dwa okna wy- 
stawowe w składzie blawatów 
Szela, przy ul. Bytomskiej 12, o- 
raz kilkanaście szyb w okolicz- 
nych mieszkaniach, 

W  Chropaczowie uszkodzone 
zostały wskutek wybuchu drzwi 
od mieszkania Dawida Steinitza, 
przy ul. Bytomskiej 48, oraz szy- 
by w mieszkaniu Lauba, przy ul. 


Jana 8. Laub, podczas wybuchu 
okaleczony został odłamkami 
szkła, 


Wreszcie w Piekarach’ Ślaskich 
wskutek wybuchu materiału wy- 
buchowego zniszczone zostalo ok. 
no wystawowe i drzwi w sklepie 
żyda, Alfreda Wachsmanna przy 
ul. 3 Maja 26. 


We wszystkich tych wypadkach 
z wyjątkiem wypadku w mieszka- 
niu Lauba nie zanotowano żad- 


nych ofiar. Szkody, wyrządzone 
wskutek wybuchu, nie są po- 
ważne. 


W związku z dokonanemi za- 
machami bombowemi na sklepy i 
mieszkania żydowskie w licznych 
miejscowościach województwa 
śląskiego policja wszczęła na- 
tychmiast energicznę dochodzenia 
w tej sprawie. Do wszystkich 
miejscowości, gdzie dokonane by- 
ły zamachy, wysłani zostali liczni 
wywiadowcy policyjni, którzy 
wespół z miejscowemi władzami 
poliecyjnemi dokonali wielu aresz- 
towań wśród osób podejrzanych. 

W samym Chropaczowie przy- 
trzymano około 20 osób, które 
przebywają na odwachu, gdzie są 
przesiuchiwane. 

Do tej pory nie zdołano wykryć 
sprawców zamachu. 

Szczegóły dochodzeń trzymane 
Bą w Ścisłej tajemnicy. 


Włosi przygotowują się do ofensywy 


Trzeci atak bombowy na Dessie 


RZYM, 9.12. (PAT.). Na fron 
cie północnym, według urzędowe- 
go komunikatu włoskiego, trwała 
akcja patroli wywiadowczych. 


włoski na terytorjum  okupown- 
nem został zaatakowany przez A- 
bisyńczyków. Walka była zaciex- 
ła. Dopiero przybycie posiłków 


Źródła włoskie notują bitwę pod| włoskich zmusiło atakujących A- 
Addi -Enkato na północ od rzeki| bisyńczyków do cofniecia się. 


Takazze, w rejonie Tsembela. W 
walce na bagnety oddział włoski 
zmusił do odwrotu grupę stu A- 
bisyńczyków, którzy cofnęli się 
tracąc 15 zabitych, Włosi stracili 
dwóch zabitych askarysów, a za- 


Na froncie południowym lotni- 
cy włoscy mieli utarczkę z oddzia 
łem abisyńskim pomiędzy Filtu i 
Negeli, u zbieegu rzek Canal Dor 
ia i Dana Parma. W walce poległ 
jeden oficer włoski. 


Proces o zajścia w Wyrzyskiem 


Oskarżeni prostują swe zeznania z śledztwa 


BYDGOSZCZ, 10. 12. (tel. wł). 


zgarnęli znaczną ilość trzody. Żró-|W pierwszym dniu procesu po 
dła włoskie podkreślają, że w wy-jodczytaniu aktu oskarżenia za- 
niku ataków lotniczych wioskich |rządzono przerwę. Po przerwie 
marsz naprzód wojsk abisyńskich 'prokurator wniósł o uchylenie 
na froncie północnym został Pr wawa w stosunku do Mie- 


strzymany. czysława Uholewińskiego, który 

Lotnicy włoscy ponowili dziśjbył Ścigany listami gończemi, a 
atak na Dessie, Początkowo sa-|sam stawił się obecnie na roz- 
moloty włoskie unosiły się nad|prawę. Sąd przychylił się do te- 


miastem i okolicami jego, obser- 
wując wyniki poprzednich atz- 
ków, Z raportu lotników wynika, 
żę drogi, wiodące do Dessie, są 
bezludne. Wojska abisyńskie roz- 
proszyły się na bardzo dużej prze 
strzeni dokoła Dessie, a nawet da 
lej, aż do płaskowzgorza Dan- 
kalji. Samoloty włoskie powiiaco 
dziś kononadą dział przeciwlotni- 
czych. W odpowiedzi na to, lot: 
nicy zrzucili bomby i granaty w 
skupienia wojsk abisyńskich. W 
chwili, gdy samoloty włoskie już 
wracały, ząuważyli lotnicy kolum 
nę abisyńską, na którą zrzucono 
resztę zapasu bomb. Po sześciu 
godzinach lotu, z których cztery 
wypadiy nad teryitorjum przeciw- 
nika, samoloty włoskie wróchy 
cało do swej bazy. 

Źródła angielskie podkreślaja, 
że, pomimo możliwości rokowań 
pokojowych, w dniu dzisiejszym 
wyraźnie zaznaczyły się przygoto 
wania włoskie do wszczęcia no- 
wej ofensywy. Żródła angielskie 
donoszą też, że na zachód od Ma- 


kalle, w dolinie nad jednym z do- | WMEEoZWR=ZWAZRZNRNR ZZ OENCZAOZONCWNENNCZ CZAI 


Takazze, oddział 


Burza szaleję 


nad Grecją 


ATENY, 10.12. (PAT). Nad ca- 
łą Grecją szaleją burze. W okoli- 
cach Delf runęlo 130 domów. Tes- 
salja jest nawiedzona przez po 
wódź. 

Ludność schroniła się na dachy 
i drzewa. Ilość ofiar w ludziach 
nie jest znana, straty materjalne 
są bardzo znaczne. 


pływów rzeki 


Konferencja morska 
w Londynie 


LONDYN, 9.12. — Dziś o godz. 
10.30 rano nastąpiło otwarcie lon 
dyńskiej konferencji morskiej, je- 
dnej z najważniejszych konferen- 
cyj międzynarodowych w okresie 
powojennym. 

Dalszę pracę będą prowadzone 
przy drzwiąch zamkniętych w spe 
calnie wynajetym na ten cel do- 
my. 


go wniosku. 

Większość oskarżonych zaprze 
cza, ` jakoby na tajnem zebraniu 
składali przysięgę na karabin, 
że rozpoczną walkę czynną w 
dniu wyborów. 

Jeden z nich, Marjan  Żołna, 
przyznaje, że założył w Wikto- 
rówku tajny związek i odebrał od 
obecnych przysięgę. Reszta oskar 
żonych mówi o zwykłem przyrze- 
czeniu, składanem z okazji odbie- 


rania .„mieczyków Chrobrego“. 
Odbywało się to w  Łobżenicy, 
gdzie kilkąkroinie  dekorowano 


„mieczykami' członków Stronni* 
ctwa Narodowego. 

Osk. Koneks i St. Murach na 
zapytanie przewodniczącego, dla 
czego obecnie zeznają inaczej, 
niż w śledztwię, gdzie mówili, że 
składali przysięgę na karabin, 
odpowiedzieli, że w śledztwie by- 
li zmuszeni. 


R . . 
Uratwienia meldunkowe 

Minsterstwo Spraw Wewnętrz- 
nych wydało instrukcję meldun- 
kową w sprawie prowadzenia e- 
widencji przyjazdów i wyjazdów 
w _ przedsiebiorstwach hotelo- 
wych, pensjonatach i t. p. M. 5. 
Wewn. zaleca, by gminy dla wy- 
gody ruchu turystycznego jaknaj 
szybciej zastosowały nowe  ułat- 
wienia meldunkowe, polegające 
na wypełnianiu kart meldunko- 
wych tylko w iedhym egzempla- 
rzu. 


Wprowadzenie numerów telefonicznych 


rozpoczynających się od cyfry 7 


| 


Wczoraj rozpoczęto wydawanie 
nowym abonentom, którzy będą 
obsługiwani przez trzecią automa 
tyczną stację telefoniczną na ul. 
Piusa XI, numerów rozpoczyna- 
jących się od cyfry 7, gdy dotych 
'ezag numerów takich nie było. 
Jak wiadomo, stacja przy ul. Ziel 
nej obsługuje numery rozpoczyna 


>) 


= 


jące się od cyfr 5 i 6, stacja 
przy ul. Piusa XI dotychczas od 
cyfry 8 i 9, stacja przy ul. Tło- 
mackie 11 į 12, a przy ul. Ząbkow 
skiej na Pradze — 10. Ogółęm 
Warszawa liczy obecnie dziewięć 
stacyj telefonów automatycznych, 
mieszczących się w 4 gmachach. 


Warszawska giełda pienieżna 
w dniu 10 grudnia 


Dewizy: Belgja 89.50; Holandja 
59.40; Kopenhaga 116.95; Londyn 
26.18; Nowy Jork (Kabel) 5.31 i Je- 
dna ósma; Oslo 131.40; Paryż 35.01; 
Praga 21.97; Szwajcarja 172.05; Ber 
llin 213.45. 

Obroty dewizami więcej niż śred: 
tnie, tendencja dia dewiz przeważnie 
mocniejsza. Bankoty dolarowe w o- 
brotach prywatnych 5.31 i jedna 
czwarta; rubel złoty 4.77 — 4.76 i 
pół; dolar złoty 9.00. W obrotach pry 


p 
T 


watnych funty ang. (banknoty) 
26.16. 
Papiery procentowe: 3 proc. poż. 


budowlana 40.00; 7 proc. poż. stabili 
zacyjna 63.50, (odcinki po 500 dol) 
68.88; 4 proe, panstw. poż. prenij, 
dolar. 52.80—52.75; 5 proc. konwer- 
syjna 63.75; 6 proc. poż, dolarowa 
79.25 (w proc.); 5 proc. poż. kolejo- 
wą 56.50; 8 proc. L. Z. barku gosp. 
krajow. 0400 (w proc.); 8 proc, 
oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w 
proc.); 7 proc. L. Z. Banku gosp. 
kraj. 83.25; 7 proc. oblig. Banku 
gosp. kraj.83.25; 8 proc. L. £. Banku 
rolnego 04.00; 7 proc. L. Z. Banku 
rolnego 83.25; 8 proc. L. 4. budowla- 
ne Banku gosp. kraj. 93.00: 4 i pół 
proc. L. Z. ziemskie 44.75—45.00; 5 
proc, L, Z. Warszawy 58.00—52.75 --. 
58.23, (odcinki pe 1.000 zl.) 53.50; 6 
proc. oblig. m. Warszawy 8 i 9 em. 
96.50. 

Akcje: Bank Polski 95.75; Warsz. 


Tow. fabr. cukru 33.50; Lilpop 7.00; | 33, 


Ostrowiec 19.25; Starachowice 31.50. 

Dla pożyczek państwowych ten- 
dencja przeważnie słabsza, dla listów 
zastawnych i akcji przeważnie utrzy 
mana. Pożyczki doł. w obrotach pry 
wątnych: 8 proe, poż. z r. 1925 (Dil- 
lonowaka) 923,50—93.75—93,50; 7 pr. 
poź. m. Warsz, (Magistra) 70.00 (w 
proc.). 


GIEŁDĄ ZBOŻOWA 


Notowano za 100 klg,: pszenica je- 
dnolita 19,25—19,75, zbierana 18,75— 
19.25, żyto kszy st. 12,45 — 13, ll-gi 
st. 12.50 — 12.75, owies |-szy stand. 
14,50 — 15, owies I-a stand. 15 — 
15.25, owies I! st. 14 — 15, jęczmień 
browarny 16.25 — 17. jęczmień II 
gat, 14.25 — 14.75, III gat. 14 — 
14,25, gat. IV-ty 13.75 — 14. groch 
polny 20.50—22.50, Victoria 31—-38, 
wyka 20.50—21 50, peluszka 22.50— 
28.50, serądela 20—21, lubin nieh, 
8.25—8.51), żółty 9.15—10.25, rzepak 
zim. 42.50—43.50, rzepik zim. 41.50— 


42.50, rzepak j rzepik letni 42 — 43, 
rzepik letni 41.50 — 42,50, siemie 
lniane 3250 — 33.50, okniczyna 


czerw, sur, beg grubej kanianki 90— 
100, czerwona bez kan. e czystości 
97 proc. 120 -— 130, konięzyną bia- 
ła surowa 60 — 70, biała o czyst. 
97 proc. 89 — 90, mak niehieski 67— 
89. ziemniaki jadalne 4.25 — 4.75, 
mąka pszenna gatunek IA 81 — 
I-B 29 Bil; EG "2% 


=- Nr. 353 


Przeciw sklepik 


szkolnym 


Pierwszy głos w naszej ankiecie o bolączkach kupiectwa 


W odpowiedzi na naszą ankietę 
o bolączkach kupiectwa stołecz- 
nego otrzymujemy pierwszą od- 
powiedź od właściciela małego 
sklepu piśmiennego na Powiślu 
p. M. G., który pisze: 
= „Projekt przedłużenia godzin han- 
dlu do godz. 9 wiecz. my drobni kup- 
cy uważamy za przywilej dla pewnei 
tylko części kupiectwa: sklepy ży- 
dowskie będą mogły odtąd otwierać 
swe sklepy w Soboty wieczorem po 
zapadnięciu zmierzchu. Przedłużenie 
godzin handlu do godz. 9 wiecz, w 
soboty i dnie przedświateczne byłoby 
zrozumiałe, gdyby przedłużono g dzi- 
ny pracy i w innych gałęziach, lecz 
świat pracowniczy w dalszym ciagu 
zatrudniony jest do godz. 3—4 pno- 
południu, w soboty tylko do godz. 
1.30—2-giej. Czyż pięć godzin w so- 
boty, a trzy, cztery godziny wolne w 
inne dni tygodnia nie wystarczą na 
poczynienie największych sprawun- 
ków? Jeśli ktoś ma i może wydać np. 
5 zł. nie wyda więcej dlatego, że 
sklepy będą dłużej otwarte. Po go- 
dzinie 7-ej nie znajdą się też nowi 
klienci Dla wątpliwego klienta, któ- 
ry „może“ przyjdzie trzeba będzie f 
zwiększyć koszty handlowe nicpro- Opole, w listopadzie. 
porcjonalnie do zysków. Na Zacho-| 7 Opola na Górę św. Anny je- 
dzie, gdzie ludzie mają więcej „pie- dzie się dobrą szosą przez Strzel- 
niędzy zamyka mię sklepy wcześniej |cę __ w prostej linji 30 klm. 
niż u nas — już o 6 pop. Ustawa |yram ochotę odwiedzić pod Wiel- 
przestrzega 8-godzinnego dnia pra- kim Kamieniem, słynnym z gro- 
cy ale tylko dla pracownika. Właści- bu błog. Jacka Odrowąża, stare- 
ciel pracuje 12—15 godzin, czyż je- go gospodarza, Slezionę, który w 
WARAN 2: mao pracy publicznej sterał swe lata, 
Eaa DE a RPNE, pati a dziś coraz bliżej podchodzi do 
czas gdy jest tyle możliwości by Pana Jezusa. Czas jednak nagli, 
ulżyć doli kupca, choćby przez znie- | zbliża się kres mojej wędrówki 
sienie sklepików szkolnych, które za- po Śląsku Opolskim i trzeba za- 
biły drobny handel papierem. Skle- 3 
piki szkolne faworyzują tylko duże 
przedsiębiorstwa i firmy hurtowe 
(przeważnie żydowskie) odbierając 
nam, drobnym kupcom  piśmiennym | 
możność zarobku. 
M. G., wł. sklepu materjałów 
piśmiennych. = 
i n kuj rzedłu- | WStan 
nie dilin IiE ai j szły wiek nie pozwoli mu spra- 
dnie przedświąteczne nie spotka | WOWać urzędu. (Sprawa oparła 
się zapewne z aprobatą większo- |5'€ o komisję mieszaną p. Calon- 
Ści kupców: o ile bowiem pier- dera. Przed jej „trybunałem „padł 
wotny projekt przedłużenia go- zarzut, że Sleziona sprzeciwiał 
dzin otwarcia sklepów o 2 godz. |5}€ gwatłownie głosowaniu emi- 
we wszystkie dni tygodnia wzbu- grantów, których wielką groma- 
dził powszechny sprzeciw, o tyle dą do wsi jego zwieziono z głębi 
zredukowanie tej reformy jedy-|Niemiec na plebiscyt, że jednego 
nie do sobót i dni przedświą-|z nich kropnął w czasie sprzecz- 
tecznych przyjęto przeważnie z|ki raz w gębę. 
zadowoleniem. — To nieprawda — żywo zao- 
Na szczególną uwagę zasługu- |ponował staruszek. — Przecie 


jé ustęp, dotyczący sklepików 
szkolnych, jednej z największych 
bolączek drobnego kuniectwa piś- 
mienniczego, Organizacje gospo- 
darcze występują coraz energicz- 
niej przeciwko sklepikom, istnie- 
jącym niema] przy każdej szkole. 
Wbrew zarządzeniom Min. Oświą 
ty nauczyciele stosują często przy 
mus kupowania wyłącznie w skle- 
pikach szkolnych. W niektórych 
szkołach dzieci nie są wypuszcza- 
ne w czasie przerw na ulicę, wo- 
bec czego nie mają możności czy- 
nienia zakupów w sklepach piś- 
miennych. Sklepiki szkolne nie 
płacą podatków, patentu i róż- 
nych świadczeń handlowych i 


słyszałem. 

Było to przed kilku laty. Śle- 
ziona został wybrany wójtem, 
lecz władze nie chciały go za- 
twierdzić, stawiając mu zarzuty, 
że jest znanym zZz okresu po- 
„awanturnikiem' i pode- 


Gecdziny handlu 


w tygodniu przedświątecznym 


Władze administracyjne przy-| W r. b. okres ten rozpocznie się 
pominają, że zgodnie z ustawą o |od środy, 18 b. m. W pp4 wje 
godzinach handlu, w okresie 6 dnij cą w tym okresie niedziełę, 22 
poprzedzających wigilję Fożego | b. m. wykonywanie handlu zę 
Narodzenia, godziny handiu mo-| lone jest od godz. 13 do 18. W 
gą być przedłużone z zachowa- wigilję, 24 b, m, wszystkie skle- 
niem postanowień ustawodaw-jpy i miejsca zawodowej sprzeda- | 
stwa o ochronie pracy, a mianowi, ży, zakłady kalotechniczne, fry- 
cie w dni powszednie o dwie go-|zjerskie i t. p. mogą być czynne 
dziny, t. j. do godz. 21. | najwyżej do godz. 18. 


Odpowiedzialność majątkowa państwa 


za czynności lekarzy w szpitalach państwowych 

Sąd Najwyższy orzekł, iż pań- 
stwo, prowadzące szpital lub za- 
kład leczniczy, odpowiedzialne 
jest majątkowo za szkodę wyrzą- 
dzoną pacjentowi, 

Odpowiedzialność ta obowiązu- 
je, gdy szkoda wyrządzona zosta- 
la wskutek czynności lekarza, któ 
ry nie zastosował się do elemen- 
larnych i powszechnie przyję- 
tych zasad sztuki lekarskiej albo 


Nieprzyjemności prezydenta Kielc 
W Związku strzeteckim ferment antyżydowski 


KIELCE, 10. 12. (tel. wł.). — jprzeciwżydowskim. Podobno pre- 
Niedawno powzięta przez Radę |zydent Artwiński zamierza ustą- 
m. Kiele uchwała, potępiająca |pić, a na najbliższem posiedzeniu 


dopuścił się niczem nieusprawie- 
dliwionego zaniedbania. 


Państwo odpowiada majątko- 
wo również wówczas, gdy przy- 
czyną wyrządzenia szkody pac- 
jentowi stało się wadliwe fun- 


gdy w prowadzeniu szpitala albo 
zakładu leczniczego dopuszczano 
się uchybień i zaniedbań. 


tezę (I 
dowolić się tylko tem, co o nim 


awantury żydowskie na zjeździe 
adwokatów w Krakowie, wywo- 
łała początkowo wśród żydów 
przerażenie i przygnębienie. Po 
pewnym czasie jednak poszły ci- 
che interwencje. Wiadome „czyn 
riki“ zwróciły więc uwagę pre- 
zydentowi Artwińskiemu, że nie 
powinien był dopuścić do tego 
rodzaju uchwały. W związku z 
tem pozostaje zapewne  oświad- 
czenie p. prez. Artwińskiego. 
ogłoszone w „Gazecie  Kielec- 
kiej", w którem ten zaprzecza 
jakoby głosował za wnioskiem 


Rady miejskiej ma być postawio- 
na sprawa reasumpcji uchwały z 
dnia 23 listopada, względne w 
jakiejś formie ma być dane „za- 
dośćuczynienie" żydom. 

Ostatnia uchwała Rady miej- 
skiej i nastroje antysemickie, 
wzbierające w społeczeństwie, 
odbiły sią fermentem i w miej- 
scowym Związku Strzeleckim. 
gdzie zarysowały się wyraźnie 
dwa od!'amy: jeden o tenden- 
cjach narodowych i antyżydow- 
skich, drugi wierny dotychczaso- 
wej „ideologji“ sanacyjnej. 


dzięki temu mogą skutecznie kon- 
kurować z normalnym handlem. 
W tej sprawie ma być niebawem 
złożony specjalny memorjał do 
Min. Przemysłu i Handlu. 

Zdaje się jednak, że sprawa 
sklepików szkolnych, będących 
„solą w oku“ i prawdziwą udręką 
sklepów prśmiennych bedzie trud- 
na do uregulowania, wobec tego, 
że niezamożna młodzież szkolna, 
rodzice i nauczyciele bronić bę- 
dą swych placówek, dających 
możność tańszego zakupu i mają- 
cych niewątpliwą wartość wycho- 
wawczą (zaznajamianie młodzie- 


| 


ży z zasadami handlu, spółdziel- 


czości itp.). 


Listy ze Sląska Opolskiego 
Na górze św. Anny 
Co stary Sleziona powiedział p. Calonderowi? 


skiej, Staszek Oleksin z Rzeszo- 


trzy razy dałem mu w gębę, jak 
"mnie obraził... 

A co do podeszłego wieku, tak 
się Śleziona chronił przed p. Ca- 
lenderem: 
| — Nie bójcie się, dam jeszcze 
radę urzędowi. Przecie p. prezy- 
dent Hindenburg o trzy lata 
starszy odemnie, a uradzi rzą- 
dzić całem państwem, a ja nie 
uradziłbym w jednej wsi. Prze- 
„elem młodszy od naszego prezy- 
'denta. 


„tostwie, póki sam spowodu 
rości nie ustąpił. 

MIEJSCE ODPUSTOWE 
| Ale oto zbliżamy się do Góry 
św. Anny, wzniesionej na 411 m., 
widnej zdaleka na te szerokiej 
równiny i na swej głowie dźwi- 
gającej założony w r. 1657 klasz- 
tor Franciszkanów. U jej pod- 
nóża znane na całym Śląsku Opol 
skim miasteczko odpustowe, Kil- 
ka restauracyj w  Bchludnych 
domkach. Dla rozgrzewski zama- 
wiam w jednej z nich szklankę 
herbaty, ale jejmość restauracyj 
pa niechętnie rozumie po pol- 
sku. Pod górę idzie się komien- 
nemi schodkami. Po obu ich stro- 
nach rzędy kramów, zbitych z de 
sek, mocno  zgryzionych zębem 
czasu. 

Niewielki kościół, obwiedziony 
murem, wypełnił się tłumem po- 
bożnych. Właśnie kończy się na- 
bożeństwo i młody Franciszka- 
nin z podgolonym czubem idzie 
sprężystym krokiem i uczciwie 
kropi wiernych wodą święconą. 
Z piersi rozmodionych płynie w 
stronę ołtarzą polska pieśń ku 
czci Królowej Niebios. $piewają 
wszyscy i maly kościół aż dygo- 
ce melodją. 

Na dziedzińcu kościelnym peł- 
no napisów, cytatów z Pisma św. 
w języku polskim i niemieckim. 
Na stacjach Męki Bożej nie wi- 
dzę żadnych pod obrazami napi- 
sów. Słyszę, że ze strony admini- 
stracji niemieckiej żądano napi- 
tów tylko. niemieckich i w rezul- 
tacie OO. Franciszkanie, jakkol- 
wiek Niemcy, woleli zostawić 
puste miejsca. 

Dookoła klasztoru kilka postu- 
mentów, ozdobionych  hitlerow- 
ską swastyką, głoszących sławę 
żołnierzy niemieckich, którzy tu 
padli. 


sta- 


kcjonowanie samego zakładu lub | RCHA Z POWSTAŃ ŚLĄSKICH 


na brzegu dziedzińca 
klasztornego i obejmuję swym 
wzrokiem szeroko _rozpostartą 
'kotlinę, podnoszącą się coraz Wy- 
fżej ku Górze św. Anny. wszak 
[tu w czasie trzeciego powstania 
iśląskiego toczyły się najzacięt- 
sze walki z Niemcami, którzy 
okopali się koło klasztoru. Tu 
padły setki ochotników śląskich, 
tu gdzieś w pobliżu legł mó] zna- 
jomy student Politechniki Lwow 


| Staję 


. . 
Poseł Arciszewski 
w Warszawie 
Poseł polski przy rządzie Ru- 
munji, minister pełnomocny Arci- 
szewski, przybył do Warszawy. 
Poseł Arciszewski, bawił ostatnio 
w Rydze jako obserwator konfe- 
rencji ministrów państw bałtyc- 
kich. 
Po kilkudniowym pobycie W 
Warszawie, poseł Arciszewski u- 
daje się do Bukaresztu. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


I Ślezionę zostawiono na wój- |pług. 


ir 


—— 
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Str. 3 


Dokoła kolejki na Kasprowy 


„Poważna rozgrywka” i refieksie nad nią 


Sprawa kolejki na Kasprowy ,ma być poruszona w czasie obrad, Liga popierania turystyki, Towarzy 


ciągle jeszcze 
mach pism. „Trzeba wyjaśnić do 
końca" oświadcza „Warsz. 
Dziennik Narodowy", który jed- 
nak zauważa: 

„nasuwa się wrażenie, że tu idzie 
gra o coś więcej, niż o samą tury- 
stykę. Gdy jeden z dygnitarzy obozu 
rządowego zaatakował w Sejmie bu- 
dowę tej kolei, wówczas zadano so- 
bie pytanie. dlaczego o tem dopiero 
teraz się mówi?,. Czy przypadkiem 
nie wyolbrzymia się tej sprawy po 
to, by odwrócić uwagę od innych?“ 

Z wielką satysfakcją rejestruje 
ten głos krakowski „I. K. C“, za- 
żarty obrońca kolejki. „Czas“ zaś 


w obszernym artykule, nawiązu- 
jąc do wiadomości, że „sprawa 


wa (pseudonim Stanisław Mül- 
ler, dowódca baonu 4-go pułku 
powstańców śląskich imienia T. 
Kościuszki), gdy do ataku pro- 
wadził śląską kolumnę szturmo- 
wą. 

W najbliższej okolicy kłaszto- 
ru, wśród sadów, które atoczyły 
wzgórze św. Anny, legły poto- 
kiem setki wojowników śląskich, 
których groby, rozsiane na po- 
lach, dotąd często odkopuje 
Leżą snem o lepszej doli 
Śląska spowici, a tylko  niektó- 
rych z nich zabrały rodziny i ka- 
tolicki uczciwy pogrzeb sprawi- 
ły. Tylko niektórzy z nich docze- 
kali się wdzięczności w postaci 
napisów na grobach. 


DZIADY W BYTOMIU 

Był właśnie w całych Niem- 
czech uroczyście obchodzony 
dzień zmarłych: Totensonntag — 
dzień 24 listopada. Polacy na Ślą 
sku mają swoje Zaduszki. Dziś 
nikt wianka na groby bliskich 
nie poniesie, ale za to, kto może, 
jedzie do Bytomia, gdzie Teatr z 
Katowic w gmachu niemieckiego 
Teatru Miejskiego daje „Dziady“ 
Mickiewicza. I jakkolwiek w nie- 
mieckim dniu zmarłych wszyst- 
kie przedstawienia zawieszono, 
patrjotyczny dramat polski zo- 
stał ze względu na swą treść do- 
puszczony na scenę. 


W odgłosach prasowych, 
wywołał kongres ludowców, ko- 
mentarze skupiają się dookoła 
dwóch spraw: politycznego į spo- 
łecznego charakteru  powziętych 
uchwał, 

Prasa sanacyjna zwróciła uwa- 
gę przedewszystkiem na. utrzyma- 
nie solidarności stronnictwa lu- 
dowego z b. premjerem Witosem 
i innymi więźniami brzeskimi o- 
raz na plany ewentualnego 
wskrzeszenia  Centrolewu. Zda- 
niem „I. K. C.“ na tego rodzaju 
tendencje wskazuje powierzenie 
czołowych stanowisk pp. Thugu- 
towi i Ratajowi, jak i udział w no 
wych władzach stronnictwa zna- 
cznej ilości działaczy radykalnej 
młodzieży ludowej. Również „Ro- 
botnik' podnosi, że na kongresie 
ujawniła się masowość ruchu lu- 
dowego, jak i jego „Świadoma wo- 
la wspólnego frontu z klasą ro- 
botniczą'”. 

Z drugiej strony zwrócił uwa- 
gę fakt, że pod względem społecz- 
|nym rezolucje, uchwalone przez 
(kongres różnią się znacznie 
'od propozycyj przedstawionych 


jakie 


błąka się po ła- | parlamentu”, 


dodaje, iż „można 


| AH gh kropkę nad i i stwier- 


dzić, że sprawa ta wykorzystana 
została do bardzo poważnej roz- 
grywki politycznej, na którą chy- 
ba w tych ciężkich czasach nie 
pora“. 

Rozgrywka jest zatem „bardzo 
poważna“. A o co chodzi? „Czas“ 
przedstawia stan sprawy: 

„Z końcem lipca b. r. powstała w 
Warszawie Spółka z ogr. odp. t. zw. 
„Towarzystwo budowy i eksploata- 
cji kolei linowej Zakopane — Kaspro 
wy Wierch" z kapitałem zakłado- 
wym 200.000 zł., w którem uczestni- 
czą polskie koleje państwowe z ka- 
pitałem 102.000 zł. (a więc 51 proc.), 
Stocznia Gdańska z 67.000 zł. oraz 


Zająłem miejsce w loży z do- 
brą perspektywą na publiczność. 
Z Opola przybył na przedstawie- 
nie p. konsul Samborski wraz z 
urzędnikami konsulatu. a cała sa 
la i galerje wypełniły się po 
brzegi polską publicznością z 
miast, ośrodków przemysłowych 
i wielka falanga włościan i włoś- 
cianek, które szeroko rozparły się 
w krzesłach, barwne w strojach 
śląskich i na każde słowo ze 
sceny uważne. Nie brakło rów- 
nież wśród publiczności osób, 
które po niemiecku mówiły i któ- 
rym trzeba było objaśniać treść 
dramatu. 

Wsłuchałem się w tętno serc 
na sali i na galerjach. Cisza! Ale 
każdy słucha i ani drgnie w cza- 
sie improwizacji i widzenia ‘ks. 
Piotra. Kurtyna spada i nie sły- 
chać okiasków... Pytam więc po 
przedstawieniu  dziewczęcia w 
stroju śląskim: 

— Dziocha, no jak się wam po- 
dobało ? 

— Strasznie, że nawet oddechu 
złapać nie mogłam! — pada-od- 
powiedź, a po niej następują py- 
tania. — Śliczne... Bardzo ten 
Konrad miłował Polsko, więcej 
jak swoją dżiochę! 

— Tak być powinno — wtrą- 
cam. 

— Pewne, że tak... 


T. Opioła. 


cego posła Dobrocha, a jedną z 
sympatyczek komunizmu usunął z 
sali. Niemniej charakterystyczne 
było także wyraźne podkreślenie 
zasad chrześcijańskich, na któ- 
rych ruch ludowy się opiera — 
czego dotąd unikano. 

Wreszcie stwierdza „Kurjer 
Polski" przejawienie się na kon- 
gresie nastrojów antysemickich. 

Innego natomiast zdania jest 
„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“, który zarzuca ludowcom nie 
zrozumienie istoty kwestji żydow- 
skiej i zacieśniania jej do żądania 
tylko emigracji żydów do Palesty- 
ny i rozwoju spółdzielczości, przy 
równoczesnem jednak opowiedze- 
niu się za równouprawnieniem 
żydów w Polsce. Zdaniem organu 
str. narodowego takie stanowisko 
nie prowadzi zupełnie do załama- 
nia wpływów żydowskich w Pol- 
sce i znać, że przywódcy str. 
ludowego „nie zdają sobie widocz 


| stwo krzewienia narciarstwa i Orbi 


Ze©GACCK- 
-a0tymadgnalyczny 
wytwerny/precyzyjńy 


wrót ludowców ku Centrolewowi? - 


Głosy prasy o uchwałach kongresu ludowego 


z drobnemi udziałami po 10.000 i 
11.000 zł. Spółka wniosła podanie o 
koncesję, której jej dotychczas nie 
udzieiono, ale ponieważ ta sprawa 
uzyskała aprobatę komitetu ekono- 
micznego Rady Ministrów, Starostwo 
w Nowym Targu wydało spółce tym- 
czasowe zezwolenie na rozpoczęcie 
robót, a te są już na ukończeniu, tak 
że w lutym oddana zostanie kolejka 
do publicznego użytku”, 
Zestawienie wcale wymowne: 
koncesji dotychczas nie udzielo- 
no. ale robty są już na ukończe- 
niu. Toteż, zdaniem „Czasu*, 
„byłoby lepiej, aby wszelkie for- 
malności były i 
dlatego, że budowa tej kolejki ekscy- 
towała i nadal ekscytuje opinję pu- 
bliczną”. 
Co do kalkulacji, to: 
„Kosztorys całej budowy  obliczo- 
ny został na 2.200.000 zł. W kalkula- 
cji określa się koszt wjazdu na 3,50 
zł., zaś zjazdu na 2,50 zł., koszta eks- 
ploatacji na 120.000 zł. rocznie, a 
czysty zysk w najgorszym wypadku 
przy najbardziej pesymistycznych o- 
bliczeniach na przeszło 600.000 zł., 
czyli przewiduje się w ciagu 4—5 lat 
spłatę całego wypożyczonego kapi- 
tatu“. ; 
„Czas* jednak bierze pod uwa- 
gę, że ta kalkulacja może zawieść, 
gdyż „Szereg imstytucyj i więk- 
szość organów  prasowyćh zwal- 
cza kolejkę, odbiera jej popular- 
ność i naraża na pewnego rodza- 
ju bojkot, który niewątpliwie me- 
że być próbowany i który frek- 
wencję na początek obniży”. 
Trzeba było tę sprawę „w prasię 
i opinii publicznej lepiej przygo- 
tować, rząd mógł to zrobić, dziś 
trzeba walczyć z trudnościami i 
dopiero powoli torować drogę 
prawdzie“. Trzeba więc będzie 
obniżyć ceny biletów i spłatę czę- 
ści długu (400.000 zł. za dosta- 
wy), przewidzianą w ciągu 2 lat, 
rozłożyć na dłuższy okres. Inne 
kredyty są zwrotne dopiero po 
10-ciu latach, a wedle „Czasu“: 
„do tego czasu nastawienie opinji 
publicznej, jak zwykle u nas, zmieni 
się «pewnością o 180 stopni". 
Jak zwykle u nas... 


nie sprawy z charakteru tych 
głębokich przemian, jakie nastą- 
piły w ciągu dziewięciu lat w Pol. 
sce“, Widocznie bowiem wyobra- 
żają oni sobie, że Polska powróci 
do stanu sprzed maja 1926 r.i 
„że będą mogły nią rządzić przy- 
padkowe, luźne koalicje partyjne, 
prowadzące politykę państwa z 
dnia na dzień, na podstawie do- 
rywczych targów i porozumień”. 
Tymczasem wyjście podnosi 
„Warsz. Dziennik Narodowy“ — 
prowadzi jedynie przez stworze- 
nie z Polski państwa narodowego 
To samo, choć z wręcz przeciw 
nego stanowiska. zarzuca uchwa- 
łom kongresu ludowego „Gazeta 
Polska“, która omawiając listę 
nowych władz partyjnych zauwa» 
jża, iż „dobór nazwisk wskazuje, 
[że kongres ludowy jest wyraźną 
¡tesknota do przedmajowych cza- 
sów — czasów, które wbrew na- 
dziejom naiwnych nie wrócą”. 


Echa nanadów 


Na kupców żydowskich 


przez naczelny komitet wykonaw: 
czy. Znikły z nich mianowicie ten 
dencje kolektywistyczne i socjali- | W związku z ostatniemi chuii- 
styczne. Jak podnosi „Kurjer Pol- |gańskiemi napadami w dniu 4 
ski“, uchwalono wprawdzie żąda- |grudnia r. b. w miasteczku Szmi- 
nie wywłaszczenia wielkiej włas- |giel, powiatu poznańskiego, na 
ności i to bęz odszkodowania, ale |drobnych kupców żydowskich z 
ta druga uchwała przeszła tylko |Łodzi, którzy zostali poranieni 
nieznaczną większością, pozatem |nożami przez miejscową chuliga- 
zaś radykalizm ludowy nie chce |nerję delegacja poszkodewa- 
mieć nic wspólnego z komuniz- |nych po powrocie do Łodzi zwró- 
mem. Przeciwko temu zastrzegł |ciła się do posła Mincberga z 
się zarówno szereg mówców, jak |prośbą o interwencję u czynni- 
i cały kongres, który nie dopuścił |ków miarodajnych. 

do odczytania listu komunizują- Poseł Mincberg przyrzekł de- 


„Nasz Przegląd" podaje nastę: 
pującą wiadomość; 


w Poznańskiem 


legacji, iż interwenjować będzie 
w tej sprawie u Ministra Spraw 
Wewnętrznych. 


Wykicie szyb 


„Korespondent „Naszego Prze- 
giądu“ z Łucka donosi: 

Nieznani sprawcy wybili wezo- 
raj kamieniami 9 szyb w oknach 
bóżnicy na Krasnem w Łucku. 
Gdy na odgfos stłuczonego szkła 
wybiegł dozorca, nie było już 
przed bóżnicą nikogo. O wypad- 
ku zameldowano policji, która 
wszczęła dochodzenie. 


zachowane, właśnie . 
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Dziś św. Damazego. 
Jutro św. Aleksandra. 
i—i 
TEATR WIELKI: Dziś i jutro 


„Baron cygański", W piątek „Aida” 
z gościnnym występem Caterine Jar- 
boro, śpiewaczki opery chicagow- 
skiej. W sobotę i w niedzielę „Baron 
cygański”, 


TEATR NARODOWY: Dziś | ju- 
tro „Przepiórcczka* Żeromskiego. W“ 
piatek „Cyd“. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro 
„Kres wędrówki* z  Węgrzynem i 
Samborskim. Początek o g. 8 wiecz. 
W dniu 18 b. m. premjera „Zburze- 
nie Jerozolimy“ Konczyńskiego. 


TEATR NOWY: Dziś i jutro, ko- 
medja Pawlikowskiej, „Powrót ma- 
my“, W dniu 17 b. m. premjera „Był 
sobie więzień...“ Anouilh'a. 

TEATR LETNI: Dziś sowiecka 
sztuka „Przedziwny siop* Kirszona, 
Od soboty 14 b. m. wraca na afisz 
„Muzyka na ulicy'. W sobotę o 4 
popol. premjera bajki dla dzieci „Wy 
prawa po szczęście“ Szelburg-Za- 
rembiny. 

TEATR MAŁY: Dziś po raz 65-ty 
komedja Shaw'a „Żołnierz i bohater“ 
w reżyserji i z udziałem A. Węgier- 


STOŁECZNY TEATR POWSZ.: 
Dziś „Muzyka na ulicy“ o godzinie 
19-ej w sali na ul. Narbutta 14. 

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
teatr nieczynny. W piątek premje- 
ra wesołej groteski Hemara (we- 
dług Nestroy'a) „Trójki hultajskiej" 


Kuchenki ładne !aklerowane 0d140. Wybór mebli, tapczanów 
RADELICKI, Nowy Świat 30 wprosi Chmielnej. 


Czy odbędzie się W r. b. 
Gwiazdka „Caritasu” ? 


Katolicki Zw. „Caritas" za cel 
swej pracy bierze tylko człowieka 
nieszczęśliwego, wytrąconego Ze 
swej równowagi życia, bez różni- 
cy jakiego jest wyznania, lub ja- 
kichby on był poglądów‘ politycz- 
nych. To też tam, gdzie „Caritas* 
pracuje, pragnie aby szczególnie 
w okresie Bożego Narodzenia nikt 
z potrzebujących nie był pominię- 
ty. Samotnych i bezrobotnych za- 
prasza do swych świetlic, aby 
przy wspólnej gwiazdce, każdy 
mógł wspomnieć swój dawny dom 
rodziny i przekonać się, że gdzie 
panuje Chrystus, tam ludzie są 
sobie jacyś milsi, tam czuje się, 
że każde serce bije tem samem 
rytmem miłości bratniej. 

„Caritas“ dzięki ofiarności spo 
łeczeństwa w ubiegłym roku urzą 
dził gwiazdkę na sumę 25.382 zł. 
„Gwiazdka* była urządzana w 29 
ośrodkach stolicy. Zaproszona zo 
stała na nią nędza wyjątkowa. 


Bajka dla młodzieży w teatrze Letnim 


„Wyprawa po szczęście" 
Szelburg - Zarembiny 


Rozdano paczki „gwiazdkowe“ dla 
3.876 rodzin w czem było dzieci 
6.937. Paczki zawierały przeważ- 
nie żywność na święta. 


Wspólną „gwiazdkę“ urządzono 
dla dzieci uczęszczających do 
świetlic „Caritasu”. 


Mina? rok, dziś „Caritas“ znaj- 
duje się w podobnej sytuacji, nę” 
dza jest ta sama, jeśli nie więk- 
sza. „Caritas“ cofnąć się przed tą 
pracą, lub ją Skurczyć w żaden 
sposób nie może. Wierzy on bo- 
wiem, że społeczeństwo katolickie 
nie pozwoliłoby na to. Przeto uf- 
ni w jego ofiarność przygotowu- 
jemy w całej pełni zapisy zgłasza 
jących się rodzin tak jakbyśmy 
byli już w posiadaniu 25 tysięcy 
zł. potrzebnych nam do urządze- 
nia „gwiazdki”, podobnie, jak ro- 
ku ubiegłego. 

Czy „Caritas“ się nie zawie- 
dzie? 
OC 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Teatr Letni przy potowuje. specjalne widowisko dla dzieci i młodzieży: 
zalecony przez Kuratorjum i władze oświatowe obrazek scaniczny znako 
decy młodej pisarki, Ewy Srelburg-Zarembiny, p. t. „Wyprawa po szczę- 

je“ 

Autorka, odrzucając szablon dotychczasowych, oklepanych motywów w 
bajkach dla dzieci, posługuje się elementami, interesującemi żywo dzi- 
siejszą młodzież (jak lotnictwo, radjo, kino i t. d.), a stanowiącemi istot 
ne dźwignie współczesnego, czynnego życia i tęsknot za czynem i cu- 
downą* przygodą. 


KINA 


ACRON: „Człowiek dwóch świa- 
tów“ i „10-ciu z Pawiaka”. 
ADRIA: „Szkarłatny kwiat“. 
ANTINEA: „Burza o Brzasku* 
„Awanturki jego córki”. 

AS: „Pieśń Kazaka“ i „Flip i Flap 
nie chcą pracować‘. 

AMOR: „Bez nazwiska” i „Człe- 
wiek o stu maskach“. 

APOLLO: „Ostatni Posterunek*, 

BAŁTYK: „Anna Karenina“. 
CAPITOL: „Jaśnie Pan Szofer“. 
CASINO: „bziewczę z Budapesz- 


u”. 


"COLOSSEUM (Daże): 
miłeści*. 

COLOSSEUM (MAŁA SALA): 
„Uśmiech szczęścia* i „Człowiek z! 
Doliny śmierci', 

CORSO: „Niebezpieczna piękność” 


„Sześć lat 


<—N— ZZ Z | NOO ZZ Z Z AE 
= 


i rewja. 

ELITE: „Nedzniey” i „Paryż w 
ogniu", 

ERA: „Epizod“ i dodatki. 
EUROPA.: „Piekło”. 

FAMA: „Najpiękniejszy dzień me, 
go życia”. 

FIL. HARMONJA; „Gabinet Figur 
Woskowych“. 

FLORIDA: „Teraz i zawsze” oraz 
„Nana, 

FORUM: „Na dnie oceanu“ i „Żo- | 


na z ogłoszenia” Li 

HELJOS: „Dzień wielkiej przygo- 
dy” i do. 

"KOMETA: „Niedokofńiczona symfon 

i rewja. 

KINOTEATR MIEJSKI: 
nia serenada”. 

LUX: „Amok“ i „Przyjaciele i ko- 
chankowie*, 

LOS; „Bohater Arizony” i dodatki, 
MASKA: „Miłość Fräulein Doktór“ 
i „Tańcząca Wenus". 

MAJESTIC: „Dyktator”, 

MARS: „Julika” i „żółty detektyw”. || 

MEWA: „Legjon Nieustraszonych“ 
i „Flip i Fiap — byli sobie dwaj hul- 
tzje”. 

MUCHA: „Muszę być młody* 
jemnica Domu Habsburgów“. 

NOWA TOMBOLA: „Idziemy po 
szczęście” i „Roześmiane oczy“. 

è OKO PRASKIE: „Wyprawy krzy- 
owe“, 

PAN: „Chińskie Morze”. 


ja“ 
„Ostat- 


i Ta. 


Í boli 


Nr 358 Zz 


RADZJO 


WARSZAWA 
Środa, dn. 11 grudnia 
6.30 „Kredy ranne...”. 6.33 Pobudka 
do gimn. 6.34 Gimnastyka, 6.50 Mc- 
zyka (pł). W przerwe o godz. 7.20 
— Dzien. por. 7.50 Progr. na dz. Diez. 
diz 


1.55 „Parę inform.”, 3.00 Aud. 
szkół. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dzien. 


połudn. 12.15 „Znaczenie odżywcze 
jarzyn i owoców” — pogad. wygłosi 
Maja Strasburger. 12.30 Muzyka: 
(pt.): M. Għnka: Uwertura do op. 


„Rusłan i Ludmiła”, 


(Mischa Lewitzki — fort.), Fr. Flo- 
tow: Wiązanka melodyj z op. „Mat- 
ta”, G. F. Haendel: Largo z op. ,„Xer- 
xes” oraz Fr, Kreisier: Wiedeńskie 
melodje (wyk. B. Harrison — wiolon- 
czela), P. Czajkowski: Kaprys włoski, 
F, Mendelssohn: Nokturn ze „Snu no- 
cy letniej”, 13.25 Chwilka gosp. do- 
mowego. 

15,15 Wiad.. o eksporcie. 15.20 
Przegl. gieid, 15,30 Utwory na skrzyp- 
ce w wyk. T, Kleinmana. Przy fort. 
prof. Urstein. L. Różycki: Nokturn íis 
mol, Pugnani - Kreisier: Preludjum i 
allegro, Ambrosio: Canzonetta. 16.00 
„Rozmowa Majsterkiepki z Lepigli- 
ną”, „Najwyższy czas pomyślec o 
choince” — aud, dla dzieci starszych 
w opr, K. Piekarczyka (z Pd 
16.20 Pieśni hebrajskie w wyk. 
Rotlia. Przy fort. prof. L. a, 
16.45 Rozmowa muzyka ze slucha- 
czem radja. 17.00 „Dyskutujmy”. 

„Przyjażń i autorytei w wychowaniu 
i w życiu” odczyt, a. W. Ptaszyj1- 


ska. 17.20 Konc. w wyk. Małej Ork. 
P. R. 17.50 „Świat się śmieje” —- 
przegł. humoru zagran. w opr. Br. 


Winawera — w wy k. J. Kummakowicza 
i J. Orwida. 18.00 „ODGŁOSY ABI- 
SYNJ” (MUZYKA Z ORYGINAL- 
NYCH PŁYT Z ABISYNJI), 18.30 
„Skrzynka ogólna” — dr. M. Stępow- 
Ski. 18.40 „Życie kult. i art. stolicy’. 
18.45 Progr. na dz. nast. 18.50 „Co 
rolników” — pogad. J. Biernac-| 
kiego, gospodarza maioroluego pow. 
warszawskiego. 19.05 Konc. rekl. 19.35] 
Wiad. sport. 19.50 Pogad. akt. 20.00 
Tow, Śpiewacze „| owszem” — au- 
dycja słowne - muzyczna (ze Lwo- 


L. v. Beethoven: / 
Ecossaise, D. Scarlatti: Sonata A-dur| 


z udziałem S. Jaracza, w reżyserii 
Perzanowskiej. 


„Wyprawa po szczęście" otrzymała 
pa świetnych komików: 


TEATR KAMERALNY: J e|muską orar z pp. Niwińską, Wojdalińską, Kawińską, Zajączkowskim i in- 4 ; „Marzące u- SA 
kilka dni Ibsena s Budonintezg Sok nymi, reżyserja Ziemowita Karpińskiego, dekoracje St. Jarockiego. sta" i „Nie chcę wiedzieć kim je- DERE Pr ej 17. m% 
ness” z Adwentowiczem. Wkrótee| Premjera „Wyprawy po szczęście" ukaże się w sobotę dnia 14 grudnia steś". Tekst objaśniający prof, Zdz. Jachi- 
premjera komedji Jaroszyńskiego | © Eodz. 4 pop. ; ok da te 3-4 Fiji meckiego wyk.: Al. Brachocki — fort. 

p. t. „Sąsiadka”, remia o Ap POCZĄYKUIĄCYE owżaj a Katowic). AU lez apg 25: xs 
. i J? s, = = NT 
medja C. Norwida p. t.: „Pierścień i U 6 y t $ M ja ' K RAJ: „W g P” Trzy Nokturny op. 15: F-dur, fis-dur, 

RL z : „Wyspa Skarbów”. 
wielkiej damy*. F CZ S Q CI ar ns ie R RENA: „Antek Poliemajster" i Rwa p] "er wi cay + SJ 

TEATR  MALICKIEJ (Karowa odatki. 4 
18}: Dziś teatr nieczynny, spowsódu A W siollcy RIALTO: „Zaczęło się od pocalum- | Sprawdzanie 
próby generalnej. Jutro „Cień'* Nico- ? g x : s ku”, 
demiego z Malicką, Ankwiczówną,| Dnia 8 b. m. w sali Rady Miej: prof. dr. Andrzej Tretiak, w niezw;- | ROXY: „Pat i Patachon". cen pieczywa 


skiej w Warszawie odbyła się stara- 
niem sodalicyj marjańskich akade:ni- 
ków i akademiczek wielka akademja 
ku czci Najśw. Marji Panny. Sala i 
galerja wypełniona była młodzieżą, 
która przybyła ze sztandarami swych 
sodalieyj. Uroczystość zaszczyci 


Sawanem i Kwiatkowskim. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Aktual- 
na satyra „Z przedziałkiem*, Co- 
dziennie dwa przedstawienia © godz. 
7.15 i 9.45 wiecz, 

WIELKA REWJA (Karowa 18): 
Dziś i codziennie komedja muzycz- 
na Bernauera i Oesterreichera „Mi- 


Bórowym, łmpińskim, Woszezerowiczem, Krzy 


| kle głębokich myslach“ Kresla hie- 


PAR. ŚW, ANDRZEJA: 
ułańskie* i dodatki. 
PETIT TRIANON: 


doskonałą obsadę na czele z eki- 


STYLOWY: „Sen Noey Letniej". 

SFINKS: „Szanghaj” i rewja. 

SOKOL: „sez Sing“ 
nawałowa”. 

SWIAT:  „Niechcę wiedzieć, 
jesteś" i dodatki. 

TON: „Tarzan nieustraszony”. 

UCIECHA: „Dla ciebie tańczę”. 

UNJA: „Maiowana zasłona”. 


rarchję idej, rządzących Świaletn, 
wsród których wybija się na czoło- 
we miejsce idea religijna, - Odczyt 
„Królestwo duchowe Maryi“ — wy- 
głosił p. Z. Kukulski W cześci kon- 
certowej akademii wykorała oko- 


_ 
= 


„Śluby 


i „Noc kar- 


kim 


wa). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „Ob- 
razki z Polski współcz.”, 21.00 XV-ta 


Wobec napływających skarg na 
pobieranie za pieczywo cen wyż- 
szych od ostatnio obniżonych, sta 
rostwo grodzkie śródmiejskc-war 
szawskie przystępuje do general- 
nego sprawdzania cen, żądanych 
za pieczywo w obrębie starostwa. 


nister i dessous“ z H. Ordonówną i 
.A, Fertnerem. 


TEATR HOLLYWOOD: Codzien- 
nie rewja „Warszawa—Nowy Jork". 
Pocz. 7.15 i 9.30. W niedziele i świę- 
ta 6.15 i 8.15. 

OPERETKA NA CHŁODNEJ: 
Dziś i codziennie operetka Kalmanń 
„Hrabina Marica". 

CYRK STANIEWSKICH:; Dziś i 
codziennie o godz. 8.15 wiecz. nowy 
program. We wtorki, środv i nie- 
dziele o 4.30 i 8.15. 


swą obecnością ks. kardynał Kakow- 
ski, arcybiskup metropolita warszaw- 
ski, ks. nuncjusz Marmaggi, któreniu 
towarzyszył radca ks. prałat Pacini, 
księża biskupi Szlagowski i Gawlina, 
p. rektor Warchałowski, komisarz 
rządu Jaroszewicz, przedstawieieie 
kapituły metropolitalnej, profesoro- 
wie wyższych uczelni itd. 

Po zagajoniu akademji przez p. 
Barbare _Szamotulską, przemówił 


|. ||. |nazwa maca aas 


Fenomenalna śpiewaczka 


CATERINA 


JARBORD 


DZIŚ i piątek 13 b. m: 
w OPERZE 
jako awake ©" 


Jej E „Aldy“ 


liernościowe utwory muzyczne orkie- 
stra 36 pp. legji akademickiej pod 
dyr. maj. Śledzińskiego. Hymn „Bo- 
garodziea", -„Meditation", Litanja O- 
strobramska „Sancta Mama" — wy- 
konal chór akademicki 
aum“ z udziałem solistów pp- Pomor 
skiej i Skowrońskiego. Deklamacje 
ku erci Bogarodzicy wypowiedzieli 
pp. Irena Domańska i Czesław Pol- 
kowski. 

Na zakończenie przemówił prezes 
sedalicyj p. L. Stępień, ślubująe w 
imieniu młodzieży akademickiej wier 
ność i miłość dla ideałów katolickich. 
Cała uroczystość miała charakter 


„AmbrosSia- | 


= 


| Cłesząca się powszechnam uznaniem naturains 


[WINA KRYMSKIE i KAUKASKIE 


STOŁOWE BIAŁ 


DESEROWE SŁODKIE: 


Do nabycia w pierwszorzędnych handlach win i restauracjach. 


TANIA SPRZEDAŻ POZOSTAŁYCH 
MODELI JESIENNEGO SEZON 


STOŁOWE CZERWONE: 


Kaberne Abrau Nr. 44. Muku= 
zani Nr. 45, Napareuli Nr. 47. 
Wytrawna: Rizling Abras Nr. 
63, Cynandali Nr. 64 
Półwytrawne! Napareuli Nr.56, 
Mukuzani Nr. 47, 
Pótsłodkie: Czatyr Dag Nr, 65. 
Zioty Muskat Nr. 35, Muskat Li- 
wadja Nr. 85, Aj Danil Nr. 89 


E: 


SUKIEN 


g-moll, Fantaisie — Impromptu om. 
posth. 66, l-sza Baliada op. 23 g-moll. 
21.35 „Wspomnijmy Reymonta” 
szkic literacki K. Makuszyńskiego. 
21.50 „Dlaczego kupiec powinien na- 
leżeć do organizacji zawodowej” 
pogadanka, wygł. B. Rutkowski. 22,00 
„Niewydane utwory Mieczysława Kar- 
| lowicza” (z Poznania), Wyk.: A. Ró 
ler wiolonczeia, Chór „Echo”, 
Członkowie Zesp. Ork. Oper. Br. Mło- 
dziejowski — fortepian, Pogad. wstęp 
ną wygłosi dr, J. Młodziejowski: a, 
Czasem gdy długo (sł, Tetmajera), 
b) Z nową wiosną (słowa Czesława), 
c) Rdzawe liście trzęsą z drzew (Sł. 
I Tetmajera) — wyk, Chór „Echo”, Se- 
renada wiołonczełowa—wyk. A. Rós- 
ller, Mój najlepszy przyjacielu, szmer 
asu. — wyk. Chór „Echo” pod dyr. 
Wład. Raczkowskiego, Menuet z kwar 
tetu smyczkowego — wyk. Członko» 
wie Orkiestry Operowej. 22,30 Muz. 
tan. w wyk. Małej Ork. P. R. W przer 
wie o godz. 23.00 Wiad. meteorol. dia 
kom. lotn, 


| Czwartek, dn. 12 grudnia 


630 „Kiedy ranne"... 6.33 Pobudka 
do gimn. 6.344 Gimnastyka. 6.50 Mu- 
zyka (pł). W przerwie o godz. 7.20 
Dzien. por. 7.50 Progr. na dz, bież. 
a „Parę inform.“ 8.00 Aud. dla 

kół. 
| 1157 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dzien. połudn. 12.15 Poranek mu- 
,zyczny dla młodzieży szkół powsz. 
W progr. utwory St. Moniuszki. 13,00 
Zespół gitar hawajskich pod dyr. J. 
Ławrusiewicza. 13.25 Chwilka gosp. 
domowego. 

15.15 Wiad. o ek ie. 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Muzyka (pł): A. 
Thomas: Uwasrtura do op. „Mignon“, 
Al. Zarzycki: Mazurek op. 26, P. Sa- 
rasate: Romans andaluzyjski (Br. 
Huberman — skrz.), G. Verdi: Arja 
z op. „Traviata' (A. M. Guglielmet- 
ti — sopran), S. Rachmaninow: Pre- 
ludjum g-moll W. Murdoch — fort.), 
16.00 „Tran — pogadanka dla dzie- 
ci młodszych — wygł. Stary Doktor. 
16.15 Konc. zespołu H. Golda. 16.45 
„Cała Polska śpiewa“ — Konc. chó- 
ru mesk. „Pobudka“ pracow. fabryki 
karabinów. 17.00 „Jak wieś żywi 
miasto“: „Ziemniaki i jarzyny” — 
rtaż prof. Jana Rostafińskiego. 
„Sielskie nastroje“ — Kone 
Ork. Kameralnej A. Hermana (z 
|Krakowa). 17.50 „Książka i wiedza“: 
O książce Józefą Lóbla „Zbawcy 


ludzkości* — dr. Karol Klein (ze 
Lwowa). 18.00 Muzyka francuska 
adj, M. Ravel: Rapsodja  hiszpań- 
ska (wyk. Ork. Filadelfijska i 
harm. pod dyr. L. Stokowskiego), R. 
Ducasse: Sarabande (Wielka Ork. 
Symt. pod dyr. Piotra Coppola}. Ob- 
|jaśnienia — dr. Elsnerówny. 18.50 
„Film, plastyka, architektura”. 18.40 


„Jak spędzić święto?“ 18.45 Progr. 
na dz. nast. 18.55 „Wiejski nauczy- 
ciel dożywia dzieci“ — pogad. St. 
Bieleckiej. 19.05 Konc. rekl. 19.35 , 
Wiad. sport. 19.50 Pogad. aktugina. 


"20.00 „Józef Piłsudski a książka”, 
20.45 Dzien. wiecz. 20. 85 „Obrona 
przeciwlotniczo - gazową“ — pogad. 


21.00 POWSZECHNY TEATR PWY- 
OBRAŻNI: SŁUCHOWISKO ORY- 
GINALNE MACIEJA FREUDMA. 
NA P. T. „HOUTTENSVILLE WZY- 
wA POMOCY“ (ze Lwowa). 21.30 

Nasze pieśni“ — odśpiewa I. Ga- 
tejska. Przy fort. prof. L. Urstein. 
21.55 Kone. Symf. Wyk.: Ork. P. R. 
nod dyr. I. Neumarka i L. Kmitowa 
— skrzypce. W. A. Mozart: Serena- 
da (Eine kleine nachtmusik) — wyk, 
ork. W. A. Mozart: Koncert skrzyp- 
cowy Es-dur — wyk. z tow. ork. L. 
Kmitowa, Fr. Schubert: Muzyka ba- 
letowa do „„Rosamundy'* — wyk. ork. 
29.45 Muzyka tan. (pł.). W przerwie 
o godz. 23.00—23.05 Wiad. meteor. 


lala kom. Sy 


CENY WYJ TKOWO 
99 cE NISKIE 
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jest nieporównana 
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Rsieężycowe 
interesy 


Powieść 


— Tak, proszę pani, Pawełek teraz cierpi na jakieś psychiczne 
dolegliwości, ale narazie zachowuje się zupełnie spokojnie i niema 
powodu do żadnych obaw. 

I to mówiąc poklepał go ramieniu. 

— Tak, nic mi właściwie nie jest — usprawiedliwiał się Paweł, 
w obawie, że troska o jego zdrowie, gotowa się udzielić eatemu gro- 
nu — mówmy lepiej o interesach — przypomniał. 


CATERIN 
Zygmunt Juri Jurkowski 


— Powinien pan na siebie uważać — rzekła w konkluzji pani 
Dorota, spoglądając na niego nieufnie. 
— „Wystrugał ze mnie warjata“ — myślał Paweł ze złością, 


obserwując, jak Lubystek obrzucał łakomem spojrzeniem krągłe 
i zgrabne nogi pani Doroty. Tymczasem Dziubie] nawiązał de po- 
przedniego tematu: 

— [Interes polega na tem. Propaganda kakao natknęła się na 
pewne trudności. Oto do największego bodaj odłamu naszej lud- 
ności, czyli chłopów, dotrzeć a reklamą niesposób. Ostatnim eta- 
pem, do którego z ledwością dobrnęły słowa zachęty do spożywania 
większej ilości kakao, są małe kolejowe stacyjki. Na peronach sto- 
ją duże transparenty z napisami: „Kakao to zdrowie” j na tem ko- 
niec. Natomiast wsie odległe od stacyj nieraz o całe daiesiątki ki- 
lometrów i zamieszkałe przewaźnie przez analfabetów, znalazly 
się poza zasięgiem propagandy Makao. Murtownicy dłago biedzili 
się nad tym problemem, ale bez skutku. Wysyłanie agentów do każ- 
dej wsi z osobna, byłoby zbyt kosztowne, a propaganda indywi- 
dualna przez wysyłanie broszur czy ulotek. niemożliwa spowodu 
braku adresów. 

— I oto mój pomysł — ciągnął dalej — rozwiązał A kwestje 


niezwykle podniosły. 
e] 


Znalazłem drogę do zabitych deskami wiosek; pośrednią wpraw- 
dzie, ale niezawodną — przez wojsko. Niema wsi choćby najbar- 
dziej odległej, z którejby paru chłopów nie służylo w wojsku. Żoł- 
nierze zaś piszą listy de rodzinnych wiosek. List nadesłany z woj- 
ska jest na wsi nielada ewenementem. Rzecz prosta, że rodzina 
wojaka chociażby się składała z samych analfabetów, zapragnie si p 
dowiedzieć treści tego listu i jakoś sobie z czytaniem poradzi. 
potem matka czy żona żołnierza będzie się obnosiła z listem po są- 
siadach i rozwodziła nad tem szeroko, co też jej Bartek z wojska 
donosi. Ciekawe kumy chętnie posłuchają i wkrótce o treści listu 
dowie się cała wioska. I w tem cały figiel. List bowiem będzie 
jednocześnie reklamą. 

— Jakim sposobem? — wyrwał się z pytaniem Maciej. 

— Reklama kakao zostanie umieszczona na papierach listo- 
wych, których zamówimy pokaźną ilość i odsprzedamy wojskowym | 
kantynom. 

— A jeżeli kantyny nie zechcą nabyć tego papieru? 

— Zaraz... zaraz..—mitygował go Dziubiel,—cała sprawa jest 
prawie już załatwiona. W swoim czasie przedłożyłem mój projekt 
Wydziałowi W. K., w którego kompetencji leżą zarządy poszczegól- 
nych kantyn i uzyskałem na niego zgodę. Kantyny chętnie nabędą 
ten papier, ponieważ sprzedamy go po niskiej cenie, po groszu za 
arkusz wraz z kopertą. Na zniżenie ceny będziemy sobie mogli po- 
zwolić dlatego, że hurtownicy, z którymi zdążyłem się również po- 
rozumieć w tej sprawie, biorą na siebie koszty papieru, druku 
i przesyłki, wzamian za umieszczenie swojej reklamy oraz tytu- 
iem wynagrodzenia za pomysł i przeprowadzenie tej całej tran- 
aakcji. Nasz zysk, to pieniądze, otrzymane z kantyn. 

— A, teraz dopiero rozumiem! — rozległ się głos Lubystka, 
który udając przez cały czas zasłuchanego, przytulał się pomału 
do pani Doroty. 

— A jaką ilość zamówi się tych arkuszy? 

— Miljon. 

-— Miljon, po groszu za sztukę, to wypada dziesięć tysięcy zło- 
tych — obliczył naprędce.—Owszem, to warto—orzekł po namyśle. i 

— Tak, ale % jeszcze nie wszysiko, oprócz papieru roześlemy 
żołnierzom papierośniee (pomysł oparty na tej samej zasadzie) w; 
tym wypadku Kkantyny wezmą je w komis po dziesięć groszy za 
sztukę w ileści dwustu tysięcy. 


— badał Maciej. 


AL 
U MODELI Q$4 


— A z czego mają być zrobione te papierośnice? — indago- 
wał Maciej. 

—2Z impregnowanej tektury, zresztą taka rzecz przyda się żoł- 
nierzom, gdyż mają oni zwyczaj noszenia papierosów w  kiesze- 
niach, skutkiem czego się łamią i tytoń się wysypuje. Na jednej 
stronie papierośnicy będzie wyciśnięta podobizna jakiejś histo- 
A |rycznej postaci, np. Bartosza Głowackicgo, albo któregoś z żyją- 
cych dygnitarzy, a na drugiej reklama. 

— Jaki jest koszt produkcji takiej 
Lubystek. 

— Około pięciu groszy. 

— To zysk wyniesie około dwudziestu tysięcy złotych — obli- 
czył znowu Maciej—owszem. to warto—oświadczył w konkluzji. 

— Tak wyglądają początki naszych inieresów w ogólnym za- 
irysie, dokładne dane mam w tece—kończył Dziubiel swój długi re- 
ferat,—a tymczasem zrobiło się późno i zaczyna się ściemniać. Ale 
dla orjentacji pana, to chyba wystarczy — mówił, zwracając się 
do Lędźwiana — teraz powinien się pan dobrze zastanowić, prze- 
|myśleć sobie to wszystko 1 dać mi odpowiedź. 

Wśród obecnych zaległa cisza. Każdy rozmyślał zapewne o pro- 
jektach Dziubiela, z wyjątkiem może pani Doroty, która otworzyła 
tymczasem torebkę, wyjęła z niej różne kosmetyczne przybory i po- 
prawiała rysunek swych warg, oblizawszy je przedtem. 

— Cudownie pachną pani perfumy, czy to Geriain? — zainte- 
resował się Lubystek. 

— Zgadł pan, rzeczywiście mają piękny zapach, a nazywają 
się „Fleurs d'Amour". Zatrzasnęła torebkę. 

— No to chodźmy — rzekła powstając. 

Wszyscy zaczęli się dźwigać powoli. Pan Lędźwian, który zda- 
wał się namyślać nad odpowiedzią, wstał również i z miną wielee 
zagadkową podniósł do góry palec, skupiając tem na sobie uwagę 
obecnych. 

— Moja siostra, Ludwika — przemówił uroczystym tonem — 
iprzygotowuje w domu kolację, na którą, pragnąc poznać wspólni- 
‘ków mego zięcia, wszystkich panów zaprasza. Przyłączam się do 
jej prośby w nadziei, że panowie jej nie odmówią i proszę do nas 
'na godzinę ósmą. Do tego czasu porozumiem się jeszcze z Macie- 
ljem i sądzę, że po kolacji będziemy już mogli pomówić o „spółce 
| konkretnie. (C. d. n.). 
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16-tu radnych lódzkich 


Min. Koimikowski o roli rzemiosła 


na zieździe rady związku izb rzemieślniczych 


P. Min. Skarbu inż. Kwiatkow- 
Ski wygłosił wczoraj na posiedze- 
niu Rady Związku Izb Rzemieśl- 
niczych przemówienie, w którem 
rozpocząwszy od stwierdzenia, że 
rząd nie może bronić interesów 
takiej poszczególnej grupy gospo- 
darczej wezwał do skoordynowa- 
nią wysiłków. 

_ Charakterystyczny ustęp po- 
święcił minister sprawom biuro- 
kracji: 

„przypisywanie aparatowi państwo 
wemu biurokratycznego nastawienia 
Jest na porządku dziennym. Jeśli jed- 
nak społeczeństwo interesuje się ja- 
kąś, sprawą i tworzy własną organi- 
zację, to, czyż wówczas nie rozpoczy- 
na się również niezwykle głęboko zas 
Korzeniony biurokratyzm? Ci sami 
Dowiem ludzie, którzy byli w życiu 
Społecznem aktywni i nastrojeni an= 
tybiurokratycznie, z chwilą, kiedy 
siadają za biurkiem, przy zielonem 
suknie, zaczynają wytwarzać te sa- 
Me zjawiska, które krytykuje się w 
sparacie państwowym. (oklaski). 

roszę panów. Jeżeli tak jest, to 
musimy sobie powiedzieć. że tego zła 
We opanujemy rychło i jakiegoś na- 
tychmiastowego przełomu w tej dzie 
dzinie nie dokonamy. Jednem ~ama- 
chem nie rozbijemy tego zła, 
tkwi go wiele w naszvch duszach i 
intelektach i w naszych psychicznych 
założeniach. tak że z trudem musimy 
Je przełlamywać”, A 

Skolei przeszedł min. Kwintkow 
ski do scharakteryzowania ostat- 
nich prac rządu, ubolewając, że 
opinia społeczna widzi przede- 
wszystkiem dekrety oszczędnościo 
we, nie dostrzega zaś tych, które 
mają na celu ożywienie życia go- 


spodarczego. 

Wzamian za obciążenie rynku kon- 
sumcyjnego w granicach 250 — 280 
miljonów złotych do czwartku ubieg- 
łego tygodnia zmobilizowaliśmy od- 
ciażenie tego rynku wzwyż około 
400 miljonów złotych. Idziemy w tym 
kierunku dalej. W czwartek, piątek 


Walka policji 


gdyż | 


tet ekonomiczny i rada ministrów 
przeprowadziła szereg nowych istot- 
nych posunięć, które mają charakter 
zdejmowania więzów z życia gospo- 
darczego. 

Powstało więc zagadnienie prze- 
miału zboża. Istniałą dotychczas bxr 
dzo ścisła reglamentacja przemiału, 
która jest jedną z przyczyn rozpiętości 
między ceną zboża a ceną chleba, Re- 
glamentacja ta utrudniała procesy zo 
spodarcze, a więc rozluźniliśmy ja 
bardzo poważnie. Stwierdziliśmy na- 
stępnie cały szereg wypadków, że na 
20 złotych obciążenia na rzecz bud- 
żetów publicznych przymusowe ubez- 
„pieczenie od ognia zabiera małorol- 
nemu 11 złotych. Obniżyliśmy przeto 
na dwa lata w całym kraju stawkę 
opłat w tem ubezpieczeniu o 15 proc., 
| na kresach zaś o 20 procent, nie ob- 
,niżając świadczeń zakładu ubezpie- 
czeń wzajemnych w wypadku poża- 
ru. Uczyniliśmy to dlatego, aby u- 
łatwić uruchomienie zwolnionych w 
ten sposób sum w kierunku życia 
gospodarczego, Przytoczę jeszcze jed 
no posunięcie. które również ma na 
celu zdejmowania tych wiezów z ży- 
cia gospodarczego, o których powy- 
| żej mówiłem. Odnosi się ono do han- 
ma Mam na myśli zezwolenia na 
kandel w dnie przedświateczne i w 
| soboty do godziny 9-ej wieczór. Idzie 
tu a element czysto gospodarczy i 
nsychologiczny, o zmniejszenie wgla- 
du państwa w konstytucję prywat- 
nero życia kupca i obywatela. | 

Omawiając dalej akcję obniż- 
ki cen min. Kwiatkowski oświad- 
czył: 

„„Ten moment nie jest jeszcze rozu- 
miany należycie w Polsce. Jeżeli prze 
niysłowiec, czy kupiec zdecyduie się 
na obniżenie o nprz. 5 procent, to 54- 
dzi zwykle, że z tego nic dobrego po- 
zornie nie powstaje”. 

Tak jednak nie jest. 

Jeśli działać będziemy: wszyscy jed 
noczesnie rą całym froncie, musimy 
pamiętać, ży pieniądz ma dzisiaj więk- 
Szę wartość į większą dynamikę, niż 
dawniej. Jeżeli zniżka cen obejmie 
wszystkie dziedziny — jeżeli nastąpi 
wyrównanie tych cen, to mewątoliwie 


| 


Z górnikami 


przy biedz-szybie 


KRAKÓW, 10.12 (tel. wł.). W 
Sierszy doszło do zajścia między 
bezrobotnymi górnikami a poli- 
cją. Około 200 bezrobotnych gór- 
ników usiłowało wydobywać wẹ- 
giel z bieda-szybów na terenach 
gwareciwa Bierszańskiego, Wobec 
tego, ża masowe wydobywanie 
węgla z bieda-szybów mogło spo- 
wodować z jednej strony niebez- 
pieczeństwo dla górników, eks- 
ploatujących bieda-szyby oraz po- 
wikłania techniczne w kopalni 


sierszańskiej, wezwano policję, 
która rozproszyla bezrobotnych 
górników. W pewnej chwili gru- 
pa górników obrzuciła policję ka- 
mieniami i zagroziła jej kilofa- 
mi oraz łonatami. Gdy tłum za- 
czął nacierać na posterunkowych, 
|ci dali salwę. Dwie osoby zosta- 
ły ranne w nogi, kilku poliejan- 
tów doznało kontuzji. Również w 
sobotę górnicy usiłowali wydoby- 
wać węgiel z bieda-szybów, co 
wywołało ponowną interwencję 
policji. 


Walka na pięści 


U raklzat W 


SOSNOWIEC, 10. 12. (tel. wł.). 
“o decyzji starostwa, które unie- 
wążniło wybory rabina Epsztej- 
na w Dąbrowie, walki wśród ży- 
dów tamtejszych nietylko nie 
osiąbly, lecz jeszcze przybrały na 
sile. Zwolennicy rabina Epsztaj- 
na starają się wszelkiemi siłami 
utrzymać swego wybrańca na 
ważnem stanowisku. natomiast 
przeciwnicy zaciekle zwalczają 
go i ta wszystkiemi rozporządza]- 
nemi środkami. 

Po wojnie słownej, zastosowa- 
no po raz pierwszy rękoczyny 


Dzdrówie 


na ostatniem posiedzeniu rady 
gminnej. Przeciwnicy rzucili się 
na siebie z pięściami, walcząc 
tak zaciekle, że interwencją obec 
nych kolegów radnych, nie od- 
niosła żadnego skutku. 

Przewodniczący wobec tego 
zmuszony być wezwać pomocy 
policji, która zjawiła się na sali, 
przeprowadzając porządek. Wi- 
dok grantowych mundurów poli- 
cji otrzeżźwił już zbyt agresyw- 
nych przeciwników, którzy po- 
przestali na rzucaniu wzajem- 
nych gróżb. 


© miasta 


ODCZYT W RAT. ZW. POLEK 
„ We środę, dnia 11-go b. m. © godz. 
1€] wiecz, punktualnie, w Katolie- 
kim Zwiazku Polek, Krakowskie 36, 
ka. prof, dr, Jan Szmigielski wygło- 
SI piąty z cyklu wykład p. t. „Soli- 
daryzm chrzęścijański", 

OGÓLNOPOLSKA WYSTAWA 

REKLAMOWĄ 

Polski związek reklamowy projek- 
tuje urządzenie w Warszawie wysta- 
wy środków reklamowych, a więc po- 
kazanie całokształtu metod, sposo- 
hów i narzędzi uzyskiwania klientów, 
Wystawa zawierałaby również dział 


Wypadki i 


Pożar na ul. Grójeekiej. W domu 
Zofji Piisudskiej, przy ul. Grójeckiej 
18, w mieszkaniu Lejzora Rosenbłu- 
ma zapaliła się bielizna, suszzcą się 
nad piecykiem żeiaznym. Od bielizny 
zajęły się wszystkie meble, Przerażo 
ny lokator zaalarmował pogotowie, 
jednak dzięki pomocy sasiadów po- 
+4 ugaszono przed przybyciem stra 
y. 


„Zwìoki dziecka w piwnicy. W piw- 
miey domu przy ul. Tamka 16 dozor- 
ca domu, Antoni Lenieki, znalazł 
zwłoki noworodka, płci meskiej. Za- 
wiadomiona policja przeprowadziła 
dochodzenB, z którego okazało się, iż 
£3 to zwłoki dziecka subłokatorki do- 
zorcy domu, Józefy Cichaczewskiej. 
Gichaczewaka madusła dziecko przed 


|o 


dydaktyczny, obrazujący zastosowa- 
nie srodków reklamowych w zależno- 
ści od typu przedsiebiorstwa. 

Z ŻYCIA T. N. S. W. 
We czwartek, dnia 12 grudnia r. b., 
godzinie 20-ej w lokalu T, N. 5. W. 
(Bracka 18 m, 4). Prof. Stanisław 
Szober wygłosi odczyt organizowany 
przez Towarzystwo Miłośników Języ- 


ka Polskiego p. t. „Wspomnienie po- | 


Śmiertne o á. p, Ks. Onufrym Kop- 
czyńskim*,. 

Wstęp wolny dla członków T. N. 
S. W. i T. M. J. P, oraz wprowadzo- 
nych gosci. 


kradzieże 
kilku dniami zakopała w piwnity 


zbiegła. Za zbiegła rozesłano li 
gończe. 


1 


Nagły zgon na Nalewkach. W TS 


kojach umeblowanych przy ul. Na- 
lewki 34 zmarł wçzoraj rano radza 
prawny. przybyły ze Lwowa — Ta- 
deusz Bubel. Bubel zasłabł nagle, 
skarżąc się na Serce, co w czasię dru 


giego ataku spowedowało jego zgon. 
Źwioki zmarłego przewiczicno do 
Prosęktorjum. 


Atak terorystów. Do warsztątu A- 


brama Jarosława 
przybyło wczoraj kilku nieznanye 
osobników, którzy dotkliwie vobili 
właściciela zakładu, 
io, że zwolnił robotników 
przyjał 6-ciu chrześcijan. 


(Muranowska 6) 


: w sobotę ubiegłego tygodnia komi- pod względem gosnodarczym 


Sty | 


Juszcząc Gę za A 
żydów, a mówienie telefoniczne w tychźc go” 


osiąg- 
niemy korzystny skutek gdyż zwięk- 
szy się ogólny obrót. Trzeba bowiem 
zawsze pamiętać o zbiedniałym pol- 
skim  konsumencie, a  przedewszy- 
stkiem o konsumencie wiejskim. Kui- 
sument ten, którego Obtcny dochód 
spadł poniżej polowy w stosunku do 
dochodu sprećd paru lat, być może, 
że nie kupi jednego obniżonego w ce- 
nie towaru, Ale, jeśli przyjdzie się do 
niego į zaofiaruje wszystkie towary 
obniżone w cenie odpowiednio do 
spadku jego dochodów, to kupi on 
wszystko, 

Konsument ten chce żyć jak czło- 
wiek, ale trzeba mu udostępnić naby- 
cie potrzebnych rzeczy w granicach 
jego możliwości nabywczych. _ 

Na tem polega wielkie zagadnienie 
zniżki cen i wzmożenia obrotu, Mae 
cie panowie możność organizacyjnego 
współdziałania w tej akcji, Musicie 
bić w oczy ceną każdego, kto przy- 
jezdża zę wsi do miasta. 

Na zakończenie zjazdu Rada 
Związku Izb uchwaliła rezolucję 
w hwórej czytamy: 


„Rada Związku Izb  Rzemieślni- 
czych R. O. pe wysłuchaniu przemó- 
wienia pana wicepremjera min. inż. 
Eugenjusza Kwiatkowskiego jako na 
czelna reprezentacja całego rzemio- 
sła polskiego uznaję za konieczne 
podjęcie zbiorowego jednolitego i so- 
hdarnego wysiłku do walki z kryzy- 
sem prowadzonej przez rzad Rzeczy- 
pospolitej. 


Wystawa kanarków w Bydgoszczy 


Konkurs śpiewa 


BYDGOSZCZ, 10. 12. (tel. wł). 
Onegdaj otwarta zostałą wystawą 
kanarków „Pod Lwem“, urządzo- 
na staraniem Związku Zrzeszeń 
Hodowców  Kanarków i ochrony 
ptactwa pożytecznego, oddziału 
I-go „Canaria“ w Bydgoszczy. 

Spora ilość wystawionych oka- 
zów przedstawia materjał nie- 
zwykle wartościowy pod wzglę- 
dem rasowym. Wśród kanarków 
o zielonem, szarem, żółtem i 
pstrem upierzeniu, znajdujemy 
rzadkiej barwy ptaki: o kolorze 
białym i pomarańczowym. 

Poza tymi śpiewakami wysta- 
wiono ptaki brazylijskie, o poło- 
wę mniejsze od naszego najmniej 
szego kanarka oraz papużki, a 
także dwa akwarja z rybkami o 


skorzy:ta.. z dobrodziejstwa amnestji 


ŁÓDŹ. 10.12 (tel. wł.). Jak po- 
Gaje żydowski „Głos Poranny“, 
kilkakrotnie odraczana sprawa 
16-tu b. radnych, oskarżonych o 
wywołanie zajść na pamiętnem 
posiedzeniu Rady Miejskiej dnia 
28 maja b. r. nie doczeka się 
prawdopodobnie rozprawy, jak te- 
go zresztą życzą sobie miejscowi 
żydzi, którzy nie chcieliby być 
bohaterami procesu. Rewelacje 
„Głosu Porannego" na ten temat 
są nawet ciekawe. 


Sąd—przyporalna „Gł Por.— 
w trakcie przewodu, a przed zba- 
daniem wszystkich świadków, wy- 
dał orzeczenie, umarzające pro: 
ces. Akta miały być przekazane 
starestwu grodzkiemu celem uka- 
rania radnych w trybie admini- 
słracyjnym za zakłócenie spokoju 
publicznego. Zdawałoby się, że 
sprawa raz nazawsze jest wyczer- 
pana, gdy znów wypłynęła ona na 
powierzchnię. Okazało się, że pro- 
| kurator Orlikowski, niezadowolo- 
ny z orzeczenia Sadu Grodzkie- 
go, odwołał się do Sądu Okręgo- 


wego, jako do drugiej wt | 


Wskutek zwrotu w interpretacji | 
sprawie nadany został na nowo 
bieg i rozprawa miała się odbyć 
| sm) 


ków w klatkach 


W czasie wystawy odbył się 
konkurs upierzonych śpiewaków 
przed sędzią. sprowadzonym z 
Gdańska w obecności komisji miej 
scowej. Rezultaty konkursu były 
wspaniałe. Pierwszą nagrodę w 
grupie ptaków własnego chowu 
otrzymał p. Kaz. Lenkowski, zdo- 
bywając już powtórnie puhar wę- 
drowny, W. Domagała drugą, Cze- 
sław Szpakowski trzecią, Bron. 
Daroń czwartą, Makulski piątą, 
Andrzej Kazubski szóstą. W gru- 
pie powszechnej zdobył za śpiew 
swolch wychowanków pierwsza 
nagrodę p. L. Tobolewski, drugą 
Reman Arnak, trzecią Józef Cy- 
wiński. 8 


Sad konkursowy wyraził swoje 


przedziwnych kształtach i kolo- | zadowolenie ze świetnych wyni- 


rach, 


Spalony przez 


|ków konkursu i hodowii. 


Niemców Kalisz 


nie doczekał się odszkodowania 


KALISZ, 10. 12. (tel. wt.). — 
Starania mieszkańców . Kalisza, 
stórzy ucierpieli podczas pożaru 
miasta w sierpniu 1914 r., nie od- 
niosły skutków w Min.sterstwie 
! Skarbu, dokąd pokrzywdzeni 
przez wojnę kaliszanie udali się 


z prośbą o zapomogi. 

Min. Skarbu wyjaśniio, że Pol- 
|ska w rozrachunkami z Niemca- 
mi nie otrzymała żadnego odszko 
dowania, obecnie zaś Min. Skar- 
lbu nie jest w możności pokryć 
jakichkolwiek strat, 


Wiościanie nie chcieli 


zapłacić myt 
| LWÓW, 10. 12. (tel. wł.). — 
Onegdaj na rogatkach lwowskich 
|doszło w dniu targowym do 
ostrych zatargów między funk- 
cjonarjuszami gminnymi, a przy” 
Hoa do miasta furma- 
nami. 

Wieśniacy, opierając się na 
= w dziennikach wiado- 


Wódz torebka 


a we Lwowie 


mości o dekrecie Prezydenta 
Rzplitej, dotyczącem zniesienia 
cpiat za myto, t. zw. kopytkowe- 
|go, wzbraniali się uiszczać opła- 
ty na rzecz gminy. 

Z trudem tłumaczono im, że 
dekret wchodzi w życie dopiero 
12 b. m., zgodnie z tekstem Dzien 
nika Ustaw, 


rzy wileńskich 


i jego młodociana szajka 


WILNO, 10. 12, (tel. wł.). Zor 
stał tu aresztowany niejaki Ron- 
domański, pod zarzutem  depra- 
wowania nieletnich chłopców o. 
raz wykorzystywania ich dla 
własnych celów. r 

Rondomański nie jest nowicju= 
'szem w kartotece sądowej. Ma „ba 
gatą' przeszłość złodzieja - włam. 
praz kilka skazujących wyroków. 
W swoim czasie „specjalizował 
się również w wyrywaniu tore- 
bek. Ostatnio jednak, po odzy- 
„skaniu wolności miał się na bacz- 
ności. Toteż wpadł na inny „po- 
[mayat Zgromadził dokoła siebie 
kilku chłopców, spajał ich wód- 
(ką, a następnie wysyłał na „ro- 
ETO EL DE a WK WE DE" 

RECITAL FORTEPIANOWY 

ZBIGNIEWA DRZEWIECKIEGO 

Akademickie Stowarzyszenie Cha- 
| rytatywnę „Pomoc Bliżniemu" orga- 
nizuje w dnią 12 grudnia b. r. o godz. 
|20 w sali Konserwutorjum recital 
fortepianowy Zbigniewa Drzewieckie+ 


go, całkowity dochód z koncertu 

przeznaczone na ęele organizacji 

świetlie. + 
Przedsprzedęż biletów codziennie 


w lokalu Stowarzyszenia Krak. Przed 
mieście 7 m. 6 w godz. 17—19. Ža- 


dzinach pod numerem 6-89-59. 


'|8anej „wyprawie“ 


botę", która polegała na wyry* 
waniu torebek u niewiast. 

W żen sposób młodociani człon 
kowie bandy, operując szczegól- 
nie w rejonie . Góry Bouffałowej, 
dokonali szeregu napadów. Nara- 
zie udowodniono im wyrwanie to- 
rebek Rącheli Pompiańskiej, He- 
lenie Siemaszkowej, Janinie Re- 
wileńskiej i innym. Po każdej u- 
Rondomański 
częstował chłopców wódką i ku- 
Dował im słodycze. Łup zabierał 
alą siebie. Toteż powodzilo mu 
się calkiem nieźle, 

W polieji po aresztowaniu Ron- 
domański przyznał się do winy. 
Członkowie jego bandy, chłopcy 
w więku od 9 do 14 lat mieli prze- 
zwiska. Mikołaj Ziniewicz nazy- 
wał się „Mekką”, Aleksander Ow- 
czar nosił przydomek .„Krzysztof- 
ka“, Sz. Szabad miał pseudonim 
„Rapuśniak” itd. 

Podział łupów odbywał się w o- 
grodzie posesji Nr. 21/22. Policja 
znalazła tam szczątki torebek, 
damskie pudęrniczki oraz inne 
drobiazgi znajdujące się stale w 
torebkach. 

Rondomańskiego osadzonp 
więzieniu. 


Ww 


o RE Z 0-0 ÓW PAP EE 


w drugiej instancji. t. j. w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi. 

Obecnie proces ten — dowodzi 
„Głos Poranny“ — przedstawia 
się bardzo problematycznie i to 
z dwóch powodów. Przedewszyst- 
kiem w całej sprawie zaszedł zu- 
pełnie nieoczekrwany zwrot. Mia- 
nowicie obrońca oskarżonego b. 
radnego, mec. Wajcmana, adw. 
Wachtel złożył w dniu onegdaj- 
szym apelację od decyzji Sądu O- 
kręgowego w Łodzi do Sadu Ape- 
iacyjnego w Warszawie. Adw. 
Wachtel w apelacji swojej wska- 
zał na to, że gdyby stanać na sta- 
nowisku Sądu" Okręgowego w Lo- 
dzi, że proces b. radnych odbyć 
się ma powtórnie w drugiej in- 
stancji, to pozbawionoby oskar- 
żonych jednej instancji. Oskarżo- 
nym nie dano możności przepro- 
wadzenia dowodu prawdy przez 
nieprzesłuchanie w Sądzie Grodz- 


kim wszystkich świadków, kieru- 
jąc sprawę odrazu do apelacji. 
Takie ujęcie byłoby niezgodne z 
procedurą. Z tych względów adw, 
Wachtel wniósł o unieważnienie 
decyzji Sądu Okręgowego i prze- 
kazanię sprawy do ponownego 
rozpatrzenia sądowi pierwszej in- 
stancji. Z drugiej strony — co na- 
leży podkreślić — jest mało na- 
dziei, aby zajścia w Radzie Miej- 
skiej stały się ponownie przed- 
miotem rozprawy sądowej, a to 
ze względu na uchwalenie usta- 
wy amnestyjnej. Za czyn, inkry- * 
minowany b. radnym w akcie o- 
skarżenia, grozi im najwyżej ka- 
ra 6 miesięcy więzienia. która to 
kara podlega na zasadzie amne-. 


stii umorzeniu. Z tego powodu 
jest prawdopodobne, że Sąd Ape- 
lacyjiny nakaże umorzyć całą 
sprawę. 
Ano, zobaczymy! 
EEP KE 


Zona zarakała meża 


i przy jego trupie zasnęła 


ŁODŹ, 10. 12. (tel, Wh). — 
Niezwykią zbredniarke osadzono 
w miejscowem więzieniu. 

Przed 5 laty, emigrant rosyj- 
ski, 80-letni Franciszek Aleksan- 
drowicz ożenił się z 35-letnią Zo- 
fją Pędzińską. Po ślubie Alek- 
sandrowiczę zamieszkali we wsi 
Wióry, w pow. konińskim. Poży- 
cie małżonków było fatalne. Alek 
sandrowiczowa była kobietą kłót- 
liwą. Dodać należy, że małżon- 
kowie mieli 5 dzieci, które zmar- 
ły w tajemniczych okolicznoś- 
ciach. 

Wczoraj w chacie Aleksandro- 
wiczów rozegrał się ponury dra- 
mat. Gdy Aleksandrowicz zasnął, 
żona jego porwała za siekierę i 
kilkoma ciosami rozpłata mężowi 
głowę. -Następnie  zbrodniarka 


owinęła głowę chustką i położyła 
się spać, obok zabitego 
Wczesnym rankiem Aleksandro- 


męża. . 


wiczowa wstała, wywlokła trupa” 


do pobliskiego lasu i przykryła 
ubraniem, następnie udała się 
do sąsiedniej zagrody, gdzie 
mieszka jej teść i zawiadomiła, 
że w pobliskim lesie zauważyła ^ 
zwłoki jakiegoś mężczyzny. 

Gdy udano się na miejsce, teść 
poznał w zwłokach swego zięcia. 
Zawiadomiono policję, która’ 
wszczęła dochodzenie. 

Przesłychiwana Aleksandrowi" 
czowa zrazu dawała mętne odpo- 
wiedzi, a przyciśnięta do muru 
wyznała prawdę, przyznając się 
do popełnenia ohydnego mofdu. 

Zbrodniarkę osadzono w wię- 
zieniu. 


Przekroczył konno granicę. 


i wnet wróci bez konia 


LWÓW, 10" 12. (tel wł). — 
Jak donoszą ze Skałatu nad Zbru 
czem, tamtejsza władza admini- 
„satracyjna -otrzymaia - wiadomość, 
że bohater niesamowitej eskapa- 
dy za Zbrucz, J. Biernat, zosta- 
nie w najbliższych dniach wy- 
dany przez władze sowieckie. 

Biernat dokonał w swoim cza- 
sie napadu z bronią w ręku na 
żonę właściciela folwarku w Po- 
łupanówce i pod grozą użycia 


ABC SPORTOWE 


broni wymusił od niej kilkaset 
złotych. Następnie wtargnął da 
mieszkania kierownika 
Gończakowskiego i po krótkiej 
wymiarie zdań strzelił kilkakrót 
nie, raniąc go ciężko. Następnie 
wsiadł na konia i z karabinem 
na ramieniu przekroczył konna 
granicę polsko - sowiecką w oko- 
licy Podwołoczysk. 

Tło tej niezwykłej sprawy wy: 
jaśni śledztwo sądowe. 
Q a 


1.599 obozów 


FPoiskiego Zwięzku N arciarskiego ` 


W kołach narciarskich panuje du- 
że ożywicnie. chociaż sezon na dobre 
jeszcze nie rozpoczął się, Do. Pol- 
skiego Zw. Narciarskiego zglasza;ą 
się Ciągle nowe kluby, które przeważ- 
nie powstają w tych miejscowościach, 
gdzie dotąd nie było organizacji nar- 
ciarskiej, 

W nadchodzącym sezonie zapowia- 


da się doskonale akcja obozowa. Dh- 
iychczas zgłoszono w PZN około 700 
oborów narciarskich. Do liczby tej 
dojdą jeszcze chozy szkolne i woj< 
ska, tak że ogólna liczba obozów nar- 
carskich w tym sezonie wynosić bg- 
dzie 1.500. Liczba ta świadcz wy- 
mownie o popułarności narciarstwa 
w naszym kraju. 


Pelska orcanizuje 


Międzynarodowy 


Podczas pobyty w Warszawie prz- 
„esa niemieckiego zwiazku Iickkoatie- 
tycznego, dr. Halta, odbyia się kon- 
ierencja zarządu Pol. Zw. Gier Spor- 
towych z wyżej wymienionym. Tema 
tem konferencji byla sprawa przystą- 
pienia Niemiec do Międzynarodowe- 
mo Związku Siatkówki, któregn orga- 
nizacię prowadzi Polska. Dr. Halt zgo 
dził się na udział Niemiec we WSponi- 
nianym związku, 

Do Międzynarodowego Zw. Siatków 
ki zgłosiło przystąpienie już 12 
państw, a , manowicie: Argentyna, 
Brazylja, Czechosłowacja, Estonja, 
Łotwa, Austrja, Niemcy, Polska. U. 
S. A. Luxemburg, Szwecja i Wio- 
chy. W okresie igrzysk olimpijskich 
GDE E EEN cz: 
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TOALETOWE vo: BRANIA 


Tenisiści polscy 
I jadą do Wrociawia 


W koficu bieżącego tygodnia, t, j. 
14 i I5 b. m., odbędzie się we Wro- 
ciawi otwarcie nowej krytej hali te- 
pisowej. Przy tej okazji Niemcy pro- 
jeksują trójmecz Polska — Węgry — 
Niemcy, 

Polski Zw. Tenisowy otrzyma! już 
|7aDroszenie na powyższe zawody i 
zamierza wysłać do Wrocławia dwóch 
„naszych czołowych temsistow: Ta 
liowskiego i Tłoczyńskiego. 


ia 


Związek Siatkówki 


odbędzie się w Rerlinie kongres Miga 
dzynarodowego Związku Gier. Na 
kongresie tym przedstawiciele Polsk” 
złożą szczegółowe sprawozdanie z 
puge pemco dotyczących u- 

zenia Mi ' iasa 
0 E My zynarodowego Zwiąż 


$mierć na ringu 
zawodowego boksera 
polskiego 


_ Zawodowy bokser polski, Jan Wo- 
inski, stale przebywający za ocea- 
rem, zginął tragiczną Śmiercią na rin- 
gu. W czwartej rundzie walki z Kör- 
lingem, Woliński, uderzony w serce, 
a następnie w szczękę, stracił prev- 
tomność. Woliński zmarł w nót godzi- 
ny po wypadku, Lekarze orzekii, że 
smierc nastanila wskutek krwotoku w 
mozgu. Zmarńy tragicznie Woliński- 
liczył zaledwie 21 łat. 


Finałowe mecze 


e drużynowe mistrzostwo 
Palski w boksie 


Po szeregu me 
z cyklu rororwwek 
odma Polski 
spotkania finałowe, W najbiiż ig- 
dzielę stałeczną NA e iż 
wiemy, jest mistrzem okręgu warszaw 
skicgo, gościć będzie katowicki IKB. 


czach eliminacyjnych 
o drużynowe mi- 
rozpoczynają się 


Mecz rozcjeany będzie o godz. l2-cj 
w teatrze „Wielka Rewia” przy ul 


Karowej. 


szkoły; - 


I 
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Juljusz Verne mial racie 


Wszystko przewidział 


Któż z nas nie zaczytywał się| przedstawia zużycie energji elek- 


w swoich powieściach 


uje fonograf oraz aparat do prze- |windach, centralnem ogrzewaniu 


cudownemi, fantastycznemi  po-|trycznej. Oczywiście, że w czasie suwania na odległość obrazów. A |i miłych wycieczkach samolotem, 
wieściami autora francuskiego, | wydania książki brzmiało to fan- |czemżeż innem jest dzisiejsza te- |Juljusz Verne roztaczał także 
Juljusza Verne, z pochodzenia | tastycznie i utopijnie. A dziś —|lewizja? Bohater powieści Ver-|wizje przyszłego miasta. Czytel- 


zresztą Polaka. Powieści jego cie 
szyły się szaloną popularnością, 
a co ciekawsze, że wszystkie pło- 
dy fantazji tego wielkiego pisa- 
rza zostały dziś zrealizowane. 

Juljusz Verne, urodzony 8 Iv- 
tego 1828 roku, obdarzony był 
poprostu jakby darem jasnowidz- 
twa. Napisał on niegdyś do swo- 
jego przyjaciela, Karola Lemire: 
„To wszystko, o czem piszę, co 
sobie wyobrażam, jest mniej fan- 
tastyczne, niżby się zdawało. 
Przyjdzie bowiem moment, kiedy 
twory wiedzy ludzkiej przekroczą 
imaginację dzisiejszych ludzi“. 

I, rzeczywiście, treeba przyznać 
Verne'mu rację. Skąd pochodziło 
to jego dziwne jasnowidztwo jeśli 
chodzi o cudowne wynalazki? 
Prawdopodobnie stąd, że żył w e- 
poce, w której zaczęła rozwijać 
się gwałtownie technika, kiedy po 
raz pierwszy zaczęto używać ma- 
szyn parowych, kiedy zaczęła się 
pojawiać elektryczność i ludzie 
pasjonowali się nawigacją po- 
wietrzną. Wobec tego fantazja je- 
go zaczęła pracować w tym kie- 
runku, a wszystkie jego najbar- 
dziej śmiałe wizje przyszłości by- 
ły prawie zawsze oparte na pod- 
stawach naukowych. Miał on przy 
tem pasję do dalekich podróży, 
które w fantazji swojej odtywał 
samolotem lub na szybkim okrę- 
cie. Olbrzymie helikoptery, o któ- 
rych pisze w swej powieści „Pięć 
tygodni w balonie“, nie są utopją, 
ale są poprostu wizją przyszłej 
latającej maszyny, wizją ziszczo- 
ną w naszej epoce. Verne prze- 
widział również możliwości po- 
dróży powietrznych. Aerokary-Sa- 
moloty zdolne do zabierania "0 
pasażerów istnieją dziś w wielu 
krajach. To co było w epoce Jul- 
jusza Verne uważane za niedo- 
ścigłą fantazję, dziś jest rzeczą 
zwykłą i przestało nawet być re- 
welacją. 


PROROK ELEKTRYCZNOŚCI 


Najlepszą powieścią Verne'xo 
jest „Dwadzieścia tysięcy mil 
podmorskiej żeglugi”, dzieło u- 
wieńczone przez Akademję Fran- 
cuzką. Książka, którą czyta się z 
zapartym oddechem, książka 0,zwiększania siły głosu. Czemżeż 
cudach podmorskiej podróży. Ver- innem jest ten aparat, jeśli nie 
ne kreśli w niej rolę elektryczno- dzisiejszym mikrofonem. Tenże 
ści i olbrzymie możliwości jakie|sam wynalazca Orfan'k konstru- 


dziś poprostu fantazja przestała 
być fantazją, a stała się rzeczy- 
wistością. Motory elektryczne, po- 
ruszające podmorski statek „Nau- 
tilusa“, kuchnia elektryczna, o- 
grzewanie elektryczne, wentyla- 
cja — to wszystko, co wymarzył 
w ubiegłem stuleciu genjalny po- 
wieściopisarz, ziściło się w spo- 
sób nieprawdopodobny. Ale jego 
fantazja nie ograniczała się tyl- 
ko do wprawiania w zdumienie i 
ząchwyt czytelników. Wielu wy- 
nalazców przyznaje się, że właś- 
ni czytanie dzieł Verne'go wpły- 
nęło na nich w ten sposób, że po- 
czuli chęć do pracy w kierunku 
realizowania tego wszystkiego, o 
czem czytali w powieściach Ver- 
ne'go. 


WIZJA PŁYWAJĄCEGO 
MIASTA 

Każda powieść Verne'go — to 
kreślony sto lat temu obraz dnia 
dzisiejszego. Czy czytaliście po- 
wieść „Pływające miasto“? Przy- 
pommijcie sobie, że opisywany 
przez Verne'go statek „Great 
Eastern* mierzył 208 metrów dłu 
gości, 36 m. szerokości, a tonaż 
jego wynosił 28.500 tonn. Dzisiej- 
sza francuska „Normandie“ jest 
nietylko realizacją fantazji Ver- 
ne'go, ale nawet przekracza ją, 
gdyż długość jej wynosi 314 m, 
szerokość 39 m. a tonaż równa 


się 79.500 tonn. 

Wspaniały rozwój techniki prze 
widziany został nawet w najdrob 
niejszych szczegółach. Transfor- 
matory elektryczne, lampy łuko- 
we, przenośne lampy elektrycz- 
ne, kuchnia elektryczna, ogrze- 
wanie, sposoby obrony przez uży- 
cie silnego prądu — to wszyst- 
ko znajdziecie w fantastycznej po 
wieści dla młodzieży. 


MIKROFON, TELEWIZJA 
I TANKI 

Przedziwny dar jasnowidztwa 
Juljusza Verne nie ominął żad- 
nej dziedziny tak dziś wspaniale 
rozwiniętej techniki. W jego po- 
wieści „Zamek w Karpatach“ czy- 
tamy o skonstruowanym przez u- 


czonego Orfanika aparacie do 


nicy kiwali głową ze zdumieniem 
i nie przypuszczali, że zaledwie 
w kilkadziesiąt lat później ta fan- 
tastyczna wizja urbanistyczna 
będzie rzeczywistością. W „Cen- 
tropolis", stolicy Ameryki w ro- 
ku 2889 — powieściopisarz budo- 
wał gmachy o 300-metrowej wy- 
sokości, przy ulicach posiadają- 
cych szerokość 100-metrową. Nie 
trzeba było nawet całego wieku, 
a nawet mniej niż pół wieku, kie- 
dy w Nowym Jorku wzniesisne 
zostały „drapacze chmur“ Chry- 
slera, Empire Building, które prze 
kroczyły dawno fantastyczną wy- 
sokość, wymarzoną przez Julju- 
sza Verne. 


ne'go dokonuje niezwykłego cudu 
i utrwala głos neapolitańskiej 
śpiewaczki, a odtwarzając go na- 
stępnie, ukazuje jednocześnie w 
zwierciadle jej wizerunek. Verne 
nie mówił coprawda o filmach mó 
wionych, ale czyż nie jest to zre- 
sztą ta sama idea? 

Jeśli gdziekolwiek fantazja 
Verne'go przekroczyła granice, 
to może w zakresie wynalazków 
militarnych. Jego bohaterzy bez 
pardonu walą z dział, wyrzucają- 
cych naboje o półtora metrowej 
średnicy, Do tego narazie jeszcze 
nie doszło. Działa niemieckie, u- 
żywane w roku 1914 miały zaled- 
wie 42 em. średnicy, a zaś obec- 


ne pociski francuskie nie prze- Książki tego pisarza dziś, kie- 
kraczają 51 cm. dy prze.taly być fantazją, straci- 
z ły swój emocjonujący charakter. 
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„CENTROPOLIS Ale zato są wspaniałym dowodem 


Przed oczysna swoich czytelni- | niezwykłego postępu wiedzy ludz- 
ków, którzy patrzyli jeszcze z po-|kiej, która realizuje najśmielszą 
dziwem na rower i nie Śnili o fantazję. 


= pe 


mieśniowe 
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Katolicy angielscy 


przeciw eutanazji 


Przed niedawnym czasem pew- 
ne sfery angielskie wystąpiły z 
projektem wniosku o urzędową 
legalizację eutanazji, t. j. przez 
prawo dozwolonego pozbawiania 
życia zniedołężniałych starców, i- 
djotów i niedorozwiniętych, wo- 
góle osób mogacych być ciężarem 
dla społeczeństwa. Przeciw tego 
rodzaju projektom bardzo ostro 
wystąpili katolicy angielscy, uwa- 
żając je zupełnie słusznie za nie- 
godne społeczeństw kulturalnych 
i chrześcijańskich. 

Świeżo, na specjalnie tej spra- 


„stwa, to nawrót do barbarzyń- 


katolickego parlamentu obywatel- 
skiego w Londynie, biskup sufra- 
gan Southwark, mons. Brown, 
projekt legalizacji eutanazji na- 
zwał „usiłowaniem zalegalizowa- 
nia morderstwa". Sam pomysł ta- 
kiego wniosku, twierdził inny 
mówca, przeczy zasadom prawa 
boskiego i naturalnego i pociąga 
za sobą to czysto ludzkie niebez- 
pieczeństwo, że przytułki dla 
starców i zniedołeżniatych zamie- 
nią się w ludzie rzeźnie. 

Jest to więcej niż objaw pogań- 


wie poświęconem zebraniu t. zw.| stwa czasów zamierzchłych. 


Nieślizsające sie opony 


zwiększaią bezpieczeństwo aułomobilizmu 


Zarzucanie samochodów na 
ostrych zakrętach lub przy gwał 
townym hamowaniu, szczególnie 
na mokrej, śliskiej nawierzchni, 
jest najczęstszą przyczyną wy- 
padków samochodowych. Nad 
usunięciem tego przykrego Zja- 
wiska konstruktorzy samochodo- 
wi pracują już od dłuższego cza- 


czyli samolot poruszany siłą mięśni ludzkich 


człowiek. Ze względu na dość o- 
graniczoną i krótkotrwałą ilość 
energji, jaką mogą dostarczyć 
mięśnie ludzkie, postanowiono 
zbudować samolot niezwykle lex- 
ki o własnościach aerodynamicz- 
nych szybowca. 

Po dwóch latach wytężonej 
pracy i szeregu doświadczeń zo- 
stał zbudowany płatowiec kon- 
strukcji drewnianej o rozpięto- 
Ści 18,5 m. oraz niezmiernie ma- 
łej wadze 35 kg. W kabinie pilo- 
ta, przed jego siedzeniem, są u- 
mieszczone dwa pedały; porusza- 
jąc je pilot uruchamia przy po- 


Lot przy pomocy mięśni ludz- 
kich przestał być utopją. Marze- 
nia całej plejady konstruktorów 
i wynalazców przekształciły się w 
rzeczywistość. Sa to dopiero 
pierwsze próby, a już osiągnięto 
pewne rezultaty, 
>  Mnmiejwięcej przed dwoma laty 
„Politechnika we Frankfurcie wy- 
znaczyła magrodę pieniężną temu, 
"kto pierwszy przeleci określoną 
„przestrzeń na samolocie, porusza- 
"nym wyłącznie siłą mięśni ludz- 
kich. Dwaj młodzi inżynierowie 
niemieccy przystąpili do budowy 
samolotu, którego motorem byłby 


. Konie-weterany 


oirzymają w Niemczech medale 

Przeciętny wiek konia wynosiyny do uprzęży. Na medalu tym 
Z0 lat. Nie wszystkie więc konie, |znajdować się będzie napis: „To- 
które brały udział w wojnie, roz- | warzysz wojenny". 
stały się dotychczas z tym pado- Podobno nie wszyscy właści- 
łem. Kanclerz Hitler, który żywi | ciele koni zachwyceni są tem roz- 
wielki sentyment dla koni, wydał | porządzeniem, gdyż konie te znaj- 
ostatnio rozkaz, że wszystkie ko- | dować się będą obecnie pod opie- 
nie, które używane były w czasie |ką rządu i w wypadku choroby 
wojny, otrzymają metalowy me- |zwierzęcia konie oddawane będą 
dal, który nosić będą przyczepio- | do specjalnych przytułków. 


mocy przekładni śmigło. Sterowa- 


su. Przez obniżenie punktu cięż- 
kości w samochodzie i zmianę 
konstrukcji hamuiców udało się 
w pewnym stopniu zmniejszyć 
zarzucanie, jednak te ulepszenia 
nie rozwiązały zagadnienia rady- 
kalnie. 

Dopiero jeden z konstruktorów. 
wpadł na ciekawy pomysł, nie- 
mal całkowicie rozwiązujący ca- 
łą sprawę. Zastosował on opony 
z protektorami o specjalnym wy- 
kroju nacięć, idących od we- 
wnątrz. Kilka samochodów róż- 
nej wielkości wyposażono w tego 
rodzaju opony i poddano ostrym 
próbom. Doświadczenia robiono 


nie samolotem odbywawa się wy- ina wilgotnym asfalcie, dla zwięk- 


łącznie rękami, gdyż nogi pilota 
są zajęte napędem śmigła. Waru- 
nek nagrody wymagał. aby lot 
odbył się na przestrzeni 500 me- 
trów. 


W pierwszym locie osiągnięto | 
wynik 195 metrów, przelecianych |60 km. na godzinę zabiokowano 


na wysokości 1 metra. Następny 
lot trwał już 22 sekundy i osiąg- 
nięto odległość 235 metrów. 

Osiągnięte wyniki sa bardzo 
skromne, ale pamiętajmy, że 
pierwsze kroki w lotnictwie były 
niemniej skromne. Trudno prze- 
widzieć, jakiemi drogami pójdzie 
dalszy rozwój lotów mięśniowych. 
W każdym razie daisze próby na- 
pewno przyniosą znacznie lepsze 
rezultaty niż dotychczasowe i o- 
bok szybowców przybędzie nowa 
gałąż sportu lotniczego. 


szenia możliwości ślizgania się, 
pokryto powierzchnię emulsją 
mydlaną. 

Na tak przygotowany tor wy- 
puszczono duży, 80-ciokonny sga- 
mochód, któremu przy szybkości 


jedno z tylnych kół. Pomimo to 
jednak samochód nie został za- 
rzucony. Następnie poddano pró- 
bom jeszcze dwa inne samocho- 
dy; kierowcy gwałtownie hamo- 
wali na różnych szybkościach, 
jednak samochody nie wykazy- 
wały prawie żadnego zarzuca- 
nia. Natomiast samochody na 
zwykłych oponach  ślizgały się 
podczas każdej z prób. Jest to 
niewątpliwie bardzo ' poważny 
krok naprzód w zwiększZENTY KEŁ. 
pieczeństwa automobilizmu, 


Kłopoty i przesądy 
Króla Jegomości, Jerzego il-go 


Czy wiecie, dlaczego król Jerzy | działek, a nie we wtorek? 
grecki 


przybył do Aten w ponie 
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AMA z MALAKKI 


POWIEŚĆ 
AUTORYZOWANY PRZEKŁAD M. WAŃNKOWICZOWEJ. 
Patrycja, zadraśnięta do żywego, drenęła. Syndey 

prędziutko wślizgnął się między obie kobiety i idąc obok 
Audrey przedstawiał jej zaproszonych Obecnych było 
z trzydzieści pań, pięć czy sześć z nich bardzo dyskret- 
nie zamarkowało chęć głębszego ukłonu; panie z kolonij 
angielskich nie mają zwyczaju giąć się w czołobitnoś- 
ciach przed żoną księcia - tubylca. Tylko Mabe| zdecy- 
dowana na podkreślenie sytuacji, zrobiła etykietalny, 
niziutki dyg. Audrey podniosła ją i pocałowała. Lady 
Brandmore obrzuciła je piorunującem spojrzeniem. 

— Dotąd wszystko się odbyło lepiej, niż sądziłem p= 
"myślał gubernator. Obawjał się nietylko chwili wejścia 
do jadalni, ale jeszcze tego momentu, kiedy panie, wsta- 
jące pierwsze od stołu, będą pozostawione wi:asnemu 
przemysłowi. 

— Trzeba będzie temu 
wał wreszcie. 

Zbliżył się do Patrycji. N 

— Ostrzegam cię, moja droga, — szepnął, — że je- 
żeli w czasie obiadu, lub po nim, ubliżysz w czemkol- 
wiek żonie sułtana, nie daruję ci tego nigdy. 

— Nie rozumiem cię, mój kochany — odparła głosem 
słodkim jak miód. — Czyż nie jestem pełna anielskiej 
uprzejmości ?... l 

Właściwie Partycja odzyskała prawie zupełnie dobry 
humor. Czyż ten obiad, przy małych stolikach, nie będzie 
ostatecznym aktem zemsty? Sydney niepokoił się nie- 
słusznie. Służba oznajmiła, że podano do stołu. : 

Audrey przeszła pierwsza wsparta na ramieniu gu- 
bernatora. Za nią szła obok sułtana lady Brandomore, 
wniebowzięta na myśl o upokorzeniu „tej Carterowej'. 
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Wchodząc do sali jadalnej drgnęła tak mocno, że za- 
chwiała się i o mało nie straciła równowagi. 

-— Pani jest cierpiąca? — pytał ją zdumiony Selim. 

Czy to koszmar? Kto zrujnował jej dzi.ło, wyrzucił 
małe stoliczki i przywrócił zwykły, przewidziany proto- 
kółem porządek, podług którego ta „kreatura“ siedziała 
po prawicy gubernatora. 

— To nic — odparła złamanym głosem — trochę mi 
się zakręciło w głowie. 

Usiadła. Wysoka, pięknie w złocie wykonana zasta- 
wa, ubrana kwiatami, zakryła przed nią znienawidzoną 
twarz. Goście zajęli swoje miejsca. Pani Turpinowa, w 
sukni z czarnego muślinu, miała za sąsiadów: Wilforda 
i Lyndstone'a. 

— Niech pani patrzy na ciocię: zaraz zemdleje — 
szepnął Robert do Krystyny. 

Ale Patrycja opanowała się nadludzkim wysiłkiem 
woli. Zamieniła z siostrą tragiczne spojrzenie. 

— To Sydney w ostatniej chwili odkrył mój postęp. 

Zza kwiatów dochodził do jej uszu śmiech tej „Car- 
terowej”. Bolała ją wątroba, ogarniały mdłości. Nastę- 
powały potrawy jedne po drugich. Nie była w stanie nic 
przełknąć i machinalnie odpowiadała na grzeczne zda- 
nia sułtana. Siedzący po jej lewej ręce admirał, starał 
się ją rozweselić, wkońcu zrezygnował i zaczął rozma- 
wać z drugą sąsiadka. ża każdym nowym pólmiskiem 
lady Brandmore stawała się coraz starsza. Wreszcie 
skończył się obiad. Wstała z trudem. Cios był za silny, 
nie miała już sił reagować. Trzeba jednak było robić 
uprzejmy wyraz twarzy, przedstawiać tej kreaturze go- 
ści, którzy zaczną się tłumnie zjawiać za kwadrans. Wi- 
dząc żonę wstającą od stołu, ze zwieszoną głową, guber- 
nator pomyślał sobie: 

— Nie potrzebuję się już niczego obawiać, Jest zkno- 
ckoutowana. 

Osiemdziesiąt osób, składających się na pierwszo i dru 
gorzędne towarzystwo rahajangskie, defilowało przez sa- 
lony gubernatora. Napróżno czekały na brydżystów 
przygotowane do gry stoliki: nie poto się tu przyszło. 
Tłoczono się dyskretnie, każdy chciał widzieć sułtankę. 


66663  (sekretarjat), 


zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie, wraz z dziełami 


Druk. Liżeracka $. z o. o., Warszawa, Nowy Świat 22, tel, 666-64 


O dziesiątej gubernator otworzył bal z Audrey. 


Ceny ogłoszeń: 


Selim 
skłonił się przed lady Brandmore, wyrażając niezmierny 
żal, że nie może jej zaprosić, gdyż sam nie tańczy. 

Patrycja tronowała na fotelu, biust miała wyprosto- 
wany, oczy mętne, serce zdruzgotane. Sydney przeszedł 
sam siebie, był wszędzie naraz. W młodości podobał się 
kobietom i pomimo wieku miał dotąd miłą powierzchow- 
ność. Obsypywał sułtankę dowodami uprzejmości. Kie- 
dy wreszcie Audrey porozumiawszy się wzrokiem z suł- 
tanem zaczęła się żegnać, jego pełen rozczarowania pro- 
test był niemal szczery. 

— Pani nas za wcześnie opuszcza, zabawa straci ca- 
ły swój urok. 

Patrycja krokiem lunatyczki odprowadziła młodą pa- 
rę do drzwi pierwszego salonu. Gdy znikli, Brandmore 
błyskawicznym ruchem podtrzymał ją: zemdlała ze 
złości. 


Po powrocie do Udaigoru Selim i Audrey spotkali się 
jak co wieczór od czasu ślubu w „ustroniu*. Spędzili tam 
pierwsze noce, zawsze głodni siebie i tak chciwi rozko- 
szy, że oddalali jaknajdalej chwilę, w której sen zamy- 
kał ich olśnione oczy. Pokonani i nienasyceni zasypiali 


jna tapczanie, Często do rana łóżka ich stały nietknięte. 


Budzili się twarz przy twarzy i oboje doznawali zawsze 
jednakowego wrażenia oczarowania i zdumienia. 

— Nareszcie — wołała Audrey, wchodząc do ulubio- 
nego pokoju, w którym czekał ją Selim, drżący z prag- 
nień i tęsknoty — skończył się brandmorowski koszmar. 

— Kochasz mnie? Jesteś szczęśliwa? 

— Szczęśliwa, to mało: trzeba będzie wymyślić inne 
słowo. 

W oknie stanął księżyc. Zajaśniał pokój. Wodotrysk 
rozpylał krople światła. Selim przypomniał sobie wie- 
czór pełen niepokoju, poprzedzający kwitnięcie kang - 
wah. Teraz Audrey pozostanie tu już na zawsze. 

— Na zawsze — szepnął, chwytając ją w ramiona 

— Szkoda, że życie jest tak krótkie — westchnąla. 

KONIEC 
Paryż, 30 stycznia 1935 r. 


r 


Dlatego, że Grecy są nieżtnier- 
nie przesądni. Żaden obywatel 
zrecki nie rozpoczyna jakiegoś 
przedsięwzięcia we wtorek, gdyż 
dzień ten, ich zdaniem, przynosi 
nieszczęście. Jako potwierdzenie 
przesądu podają fakt, że przecież 
Turcy zajęli Konstantynopol 
właśnie we wtorek. Wobec tego 
wszyscy poddani greccy wystoso- 
wali gorącą prośbę do monarchy, 
aby łaskawie przybył do stolicy 
właśnie w poniedziałek, a nie we 
wtorek, 

Podczas swego pobytu w lwn- 
dynie król! Jerzy mieszkał w wię- 
cej niż skromnym pensjonacie i 
kardzo często jego sytuacja fi- 
nansowau byla zupełnie nieświet- 
na. Jego dochód roczny przekra- 
czał rzadko sumę 28.000 franków, 
co stanowi miesięcznie mniejwię- 
cej około 600 zł. Trzeba przyznać, 
że nie jest to zbyt wiele jak na 
przyzwyczajenia królewskie. Pie- 
niądze te stanowiły dochód z nie- 
wielkiej własności ziemskiej, któ- 
rą rodzina jego posiada w Danii. 

Ileż to razy król-wygnaniec od+ 
powiadał odmownie na zaprósze- 
nia, gdy nie miał dość pieniędzy 
na napiwki dla służby w gościn- 
nym demu! A teraz... Fortuna ko- 
iem się toczy!... 


Kalendarz abisyński 
jest najstarszy 
Wedle ery chrześcijańskiej 
mamy obecnie 1935 rok, Japońe 
czycy liczą 2195, Egipt 5000 lat, 
żydzi 5696 rok, Abisyńczycy na- 
tomiast 7428 rok. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie—1 zł. 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr. w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 r., na ostatniej stronie — 

Prenumerata 6391-66. || 60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyiaśnienia — 150 zł, opisy specjalne — 3 zł, lekar- 

Adres telegraficzny — A R C Warszawa. Konto || skie — 30 gr. Nekrolegja po 3 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach .ddrobnych" liczy 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cvfrą (N.), a komunika- 


ty i wwjaśnienia cyfrą (K.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-66 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


